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Praca  i kar i era.
Po chaotycznej na razie epoce 

tworzenia się Państwa Polskiego, na­
stąpił okres układania się warstw spo­
łecznych ze staraniem mniej lub w ię­
cej udolnym, uzyskania harmunji Po 
budowaniu maszyny rządowo-spo- 
łecznej z materjałów najbliżej „pod 
ręką“  będących, najochotniejszych 
i najodważniejszych (bo przecie na 
razie nie wszyscy byli pewni, jak to 
tam z tą Polską bedzie), nastąpił 
okres normalnego różniczkowania 
zdolności, kwalifikacji i poglądów'. 
Jeśli się tyle słyszy o marnowaniu sił,
0 katastrofalnych rządach tego czy 
innego gabinetu, to trzebaż sobie do 
brze uprzytomnić, że naród polsk i, 
wogóle narody w obrębie Państwa 
Polskiego bytujące, spełniały równo­
rzędnie i na wyścigi potrójne, a cza­
sami poczwórne zadanie: konsolidacji 
garnie i zcalenia podziałów, obronę 
przed wew nętrznemi w7rogami i pra­
cę twórczą „doganiającą11 resztę Eu­
ropy, która, że to po wojnie rany 
swe nie bylejakie leczyła, dała nam 
czas, by z mą się zrównać. Trzeba 
bvło pracować na miejscu i iść na 
przód czyli spełniać dwa ruchy w dy­
namice ciał nie do pomyślenia, ale 
które narody potrafią wykonać, jeśli 
tego wymaga ich prawo do istnienia

Od nas okoliczności wymagały ta­
kiej właśnie pracy na podwójnym 
warsztacie, i śmiem twierdzić, że speł­
niliśmy to zadanie me gorzej od in­
nych zmaltretowanych wojną społe­
czeństw, których np. stosunki w e­
wnętrzne, ułożone w dawno określo­
ny szablon, nie były ani tak skompli­
kowane jak nasze, ani nie kryły 
w sobie takich narodowościowych 
niespodzianek, ani były tak do dna 
przeorane wojną. Do tych wszystkich 
zaaań nie mieliśmy ani wyszkolonych 
fachowców7, ani wychowanego pań­
stwowo społeczeństwa.

A w tym wj'ścigu, który musiał 
odbywać się w przyśpieszonem tem­
pie, współmiernem z resztą oszalałe­
go na punkcie szybkości świata, mo­
gli brać udział tylko ci ludzie, co się 
na taką intensywną szybkość mogli
1 chcieli zdobyć. Metody życia, spo­
łeczne stosunki, a cóż dopiero mówić 
o ogromie pracy politycznej, we 
wszystkie te fabryki myśli i czynu, 
do tych nowiuteńkich warsztatów 
pracy, pchano (i pchali się) ludzie, 
którzy często nie wiele mieli pojęcia
0 tern, do czego się brali Ale zabie­
rali miejsca i robili swoją robotę, bo 
miejsca nie mogły być puste, a robota 
musiała być zrobiona. Gorzej czy le­
piej. Powiedzieć by ktoś mógł z obu 
rżeniem, że to jest niedopuszczalne, 
że pod żadnym warunkiem nie należy 
się zgoazić na obsadzanie niewła­
ściwemu ludźmi odpowiedzialnych 
miejsc.

Ba, krytykować jest łatwo. Ale czy 
np. lepiej j “ st by rola pozostała nie- 
obsiana i coraz gęstszy las na niej 
porastał, czy żeby w braku traktorów 
uprawiał ją analfabeta koniną w pro­
sty pług zaprzężony? Żeby nie umrzeć 
z głodu, trzeba orać jak się da i czcm 
się da. Udoskonalenie przyjdzie po­
tem My, znaleźliśmy się iak Robin- 
sony na wyspie, z tą różnicą, że nasz 
Piętaszek odrazu chciał się z. nami 
zrównać, a zamiast pierwotnych zalet, 
miał stare narow7v.

Teraz iednak okres amatorskiej, 
ochotniczej pracy przeminął, zaczęła 
się normalna rywalizacja pracy na 
rynkach wytwórczości, po litjk i, spo­
łecznych urządzeń itp. a zaczęły się. 
karjery

Lubię obrazy plastyczne rysować 
w7 wyobraźni; chciałabym, gdybym 
mogła, na Pewuce tak> szemat wysta­
wić, przedstawiający wyścig pracy: 
dla innych, dla siebie, dla siebie
1 mnych.

Bowiem w ogólnej pracy przy 
wielkim  warsztacie, jakim jest Pań­
stwo Polskie, w którem każdy z. nas 
jest malutkiem, większem lub wcale 
dużem kółeczkiem, rozróżniam trzy 
typy  robotników7: 1) pracujących dla

siebie, dla swojej karjery, bez zainte­
resowania się nawet tern c o robią, 
2) ludzi idei, poświęcających się bez 
reszty, nie oglądających się na to, czy 
dostaną krzyże, pensje i emerytury 
i w reszcie 3) typ połowiczny, karjero- 
wiezów, idących swoją drogą, ale 
z zamiłowaniem do roboty, i pociąga­
jących za sobą innych ludzi odpowi i- 
dających charakterem czy zdolnościa­
mi tejże robocie.

O pierwszych nie ma co mów7ić, 
piętnować ich nie trudno, ale i trze­
cich, przeważnie chrzczą mianem 
karjerowiczów ci, którym się nie uda­
ło życiow7o (zawiedzeni umbitnicy, 
niedołęgi i wieczni opozycjoniści, te­
oretyczni krytycy) i inne nie pro­
dukcyjne jestestwa. Trzeba jednak 
rozróżnić. Jest karjera i karjera. Nie 
trzeba wymagać dziś od ludzi nad­
ludzkich poświęceń. Czasy są nor 
malne. Nie zdrowo żyje społeczeń­
stwo, którego przykazaniem musiało 
być to, co powiedział najszlachetniej­
szy, nieprzejednany wróg kompromi­
su, jenerałowicz Zamojski (kórnicki), 
jakiemuś poznańczykowi, co się jąka 
jąc tłumaczył, że sprzedał majątek 
niemieckiej kolorizacji, bo przecie 
„trudno całe życie być męczenni­
kiem ". Rozsierdzony lir. Zamojski 
spiorunował wzrokiem nieszczęsnego 
„przedawczyka" i rzekł mu z całą 
pogardą, biiącą z jego wspaniałej po­
staci: „Polak obecnie, mój Panie,'m o­
że być tylko: męczennikiem, albo 
świnią". 1 tak i było, tak było nie­
stety.

Namnożyło s.ię też nadmiernie 
tych dwóch gatunków Polaków, gdy 
już można było nie być ani jednem, 
ani drugiem, jeszcze praktykowali 
świństwo i męczeństwo, ponieważ 
człek jest stworzeniem, które się 
przvzwyczaia i przystosowuje nawet 
do najgorszego, a potem idzie tym 
samym rozpędem, chociaż warunki 
otaczające zmieniły się i wymagają 
od niego innych zalet i innych .. wad 
Absolutnie nie ma już poco być mę­
czennikiem, aczkolwiek echa tych 
wymagań, porywy w tym kierunku 
odzywają się jak echa, dawno zakoń­
czonych stękań. Jswi... też można nie 
być, nawet właściwie nie należy, ale 
ten odcień charakteru jest widać bar­
dziej pokrewny naturze ludzkiej, 
gdyż sw... r e d i v i v u s żyje sobie 
i żeruje, doskonale obronna, na całem 
powojennem żerowisku Uspokójmy 
się! Nie tylko u nas. Tylko że u nas, 
jako przeciwstawienie owemu m ę­
czeństwu, apostolstwu i ofiarności, 
razi i raziła bardziej niż gdzieindziej.

To jest zresztą też normalnym ob­
jawem. Każdy kraj ma swą nieroga 
ciznę, która rw ie do koryta kędy po­
sady, karjery, djety, stypendja, na­
grody, ordery i stanowiska czekają, 
aż je ktoś chwyci. Że przy tern dep 
cze owo stado stojących mu na dro­
dze, bardziej odpowiednich ludzi, to 
także jest właściwością . niesytych 
brzuchów i gardzieli całego śwdata. 
Ale też tego rodzaju karjery tępione 
są w całym świecie i piętnowane. 
Opinja, prasa, instytucje stoją z ba­
tem chłoszczącym zbyt zuchwałe 
pyski. Zwderzęca clięc dosytu dla sa­
mego siebie, karjera swego ja i to 
często swrej miernoty, reklamowanie 
swego mikroba zdolności politycz­
nych, artystycznych czy społecznych, 
tak, bv otoczenie miało złudzenie, że 
to ogrom, wyzyskiwanie koło siebie 
wszystkiego i wszystkich, by po nich, 
jak po szczeblach, piąć się w górę, 
z jedną jedyną myślą: dokąd ja dojść 
mogę, to jest wstrętne. Nie brak 
u nas tego typu ludzi i lś.kićh bez mi 
łosierdzia tępić należy. Nie tylko dla­
tego, że sami stanowią typ ujemny, 
ale też i dlatego, że robola takich 
ludzi pozbawiona w7szclkiej ideowo- 
ści, naw7et fachowego zamiłow7ania, 
służąca, nie jak powinna, społeczeń­
stwu, ale będąca podnóżkiem prywa­
ty, taka robota nie jest wiele warta 
Jest to robota-blaga, robota na po­
kaz, na objazd wyższych władz, do

ilustracji pism. istny grób pobielany, 
który rozsypuje się w gruzy za ple­
cami dążącego wyżej autora takich 
prac. Licha robota lichego człowieka

I nie zawsze się nawet udaje takim 
ludziom. Często, zapatrzeni w swoją 
drogę materjalnych korzyści, więc 
ciasną i pełną niebezpieczeństw kon­
troli publicznej, lub rywala w wyści­
gu; wtedy i załamuje się samotny 
“egoista i karjera jego pozostaje z ob 
łamaną głową i tak dalej trwa, w ka­
rykaturze.

Nie mówmy o ludziach czystej 
idei, coraz ich mniej i tak się ukła­
dają warunki społeczne, że nawet ist­
nienie ich byłoby paradoksem Rząd 
czuwa i notuje skrzętnie poświęcenia 
bezinteresowność, czystość przekonań 
i wyraźną linję czynów społecznych' 
czy polityczną, nagradza odpowied­
nio i bardzo mało jest ludzi zapomnia­
nych lub niedocenionych. Ale najpo­
spolitszym typem człowieka współ­
czesnego, którego nie omija zarzut 
sobkostwa i karjerowiczostwa, to 
osobnik, dążący do swoich celów oso 
bistych (wyższej pensji, stanowiska, 
orderu, emerytury itp.) środkami go- 
dziwemi, rzetelną pracą dla społe­
czeństwa, uczciwem odnoszeniem się 
do potrzeb bliźnich. Nie żądajmy 
w dzisiejszych czasach za wiele." Jeśli 
człek ułomny okruchy swej pracy, 
czasu i rozumu daje w procencie spo­
łeczeństwu, operując dla siebie kapi 
tałeni, nie krzyczmy zaraz „karjero- 
w icz !" Notujmy skrzętnie w bilansie 
jego poczynań, czy nie zamało daje, 
a zbyt dużo dostaje (ew. bierze), wy- 
magainw od dużego kapitału rozumu 
i zdolności, dużych procentów dla 
społeczeństwa, ale nie w7ymyślajmy 
na niego za to, że nie darowuje poło­
wy kapitału! Każdy chce żyć, każdy 
dzisiaj chce karjery, nęci go ona 
i kusi, bo tysięczne drogi życia się 
otwarły dla tego narodu ładowanego 
tak długo w retortę czy butelkę le j­
dejską, gotowy zaw7sze do wybuchu, 
lub skazanego na skiśnięcie. Dziś mo­
że się rozprężyć wspaniale i robić 
swoje w świecie normalnie, na całą 
szerokość rozmachu ramion Każdy 
zdolny i silny człowiek w Polsce wie, 
że na całej kuli ziemskiej, we włas­
nym kram czy na dalekich morzach 
i lądach, czeka na niego 1001 m ożli­
wości. W ięc się tam pchają. I dobrze. 
Nie są parjasami, nie skuwają ich 
żadne łańcuchy, Niech idą. Niech ro 
bią wszędzie najświetniejsze karejry, 
niech spychają nawet z drogi niero­
bów i niedołęgów gnusniejących 
w mdłym kwietyzinre, umiejących ty l­
ko brzydzić się i inronizować na temat 
en< rgji, której sami nie posiadają 
Niech idą. Ale wara od pochodu bez 
oglądania się koło siebie W ara od 
jałowej, próżnej i pustej jak spróch 
niałe drzewo karjery osobistej, dla 
siebie jedynie. Trudne to zapewne, 
pamiętać o ideowości swej pracy, gdy 
ona daje zaszczyty i materjalne ko­
rzyści, ale tak musi czynić człowiek 
uczciwy.

W ięcej jest korzyści dla kraju 
i społeczeństwa z „kar. jerowicza". 
który idzie swoią drogą, ale pozosta­
wia trwałe ślady swej pracy koło sie­
bie. innych umie do niej zaprządz 
prow7adzić i pociągnąć oraz żyje w za­
kresie swei działalności twórczo niż 
z poczciwego niedołęgi, który się 
brzydzi dążeniem naprzód i nie 
zyskując ani w sobie, ani w innych 
wszystkich możliwości, tkv i na miej 
scu, ścigając wzrokiem dostojnej po­
gardy wyścig „karjerowiczów7-1. :

L e i. Romer.

Powrót premiera 
Switalskiego uległ opóźnieniu

7el. od wł. kor. z Warszawy

DowiaHuiemy się, że powrćt p. 
premiera Switalskiego z urlopu do 
Warszawy uległ opóźnieniu

Pan premjer przyjedzie do W a r ­
szawy dopiero po 15 b. m.

Popierajcie Ligę Morską
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Z P R A W A M I  G I M N A Z J Ó W  P A Ń S T W O W Y C H
Podan ia  p rzy jm u je  s ię  do w szystk ich  k las  K a n ce la r ja  c zyu n a  codzienn ie od 10— 1 pD,

„Konferencja haska 1929 roku“.
Oficjalna nazwa konferencji reparacyjnej.

W1EDFN. 2.VIII (Pat). Prasa do- nych doniesienie, że oficjalna nazwa 
nosi z lagi, że rząd holenderski konferencji reparacyjnej brzmieć bę -  
otrzymt od mocarstw zagranicz- dzie: „konferencja haska 1929 roku".

Udział Polski.

Telefonem orf własnego korespondenta z Warszawy.

Polska należąca do szeregu 
państw, które z tytułu traktatu we- 
salsli iego mają pretensje reparacyj- 
ne do Niemiec, a zwłaszcza dział 
9 planu Younga fdotyczący likwida­
cji przeszłości me dla Polski duże 
znaczenie. Rnwnień zainteresowane 
jest państwo Polskie przyszłym pla­
nem rrparacyjnym, z tegc też Wzglę­
du udz.ał Polski w  konferencji ha­
skiej ma doniosłe znaczenie dla in- 
tere -u państwa Polskiego Sprawy  
Polski, dotyczące udziału w  odszko­
dowaniach niemieckich, są iciśie 
iw ^ z a n e  z pre*fcnsjam R o s i i  do 
N, mców i nie będą wobec tego 
przedmiotem rozważania w  Hadze.  
Natomiast przysługuje Polsce bez­
pośrednio od Ninmiec zwrot w  na­
turze za wywieziony dobytek w  cza-

Dwie komisje.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

sie okupacji niemieckiej w  Polsce 
J_czna spłata jest w  wysokości kil­

kudziesięciu tys. marek Ponadto 
neiezy się Polsce pewna kwota z 
rocznych spłat planu \ ounga. a tak­
że pewne pretensie, wypływające z 
traktatu wersalskiego. W e  wszyst­
kich tych pracach delegacja poiska, 
która w  niedzielę wieczorem wyjedzie  
do Hagi dysponować będzie dobrz-  
umotywowanym materiałem który 
będzie przedłożony konferencji do 
zatwierdzenia.

W  ’ zw.ązku z tem obecnie w  
Ministerstwie Przemysłu i Handlu i 
w Min. Spraw Zagranicznych odbę-  
się Konferencje wewnętrzne, mające 
na celu ustalenie planu polityczno- 
finanscwego polskiej delegacji.

Z  Berlina donoszą: w kołach po­
litycznych oświadczają, że 1 narady 
konferencji haskie’ będą się toczyć 
w dwi;.:h komisjach: politycznej i 
gospodarczej.

odać mu« imy ze swej strony, 
że w  obydwuch komikach zas iadać 
będą przedstaw: .iele Polski.

W  kom1! i gospodarcze., (będzie 
omawiane zastosowanie planu 5 oun­

ga z udziałem przedstawicieli wszyst­
kich państw, mających prawo do 
odszkodowania \

W  komisu politycznej będą oma­
wiane sDrawy ewekuacii Nadrenji. 
D o komisji tej wejdą też przedsta­
wiciele szesciu państw

, Nadto między Niemcami i Francji, 
bedą się toczyć rokowania w spra­
wie ewakuacj zagłębia Sary.

Nieoficjalny obserwator Ameryki,
BERLIN , 2.V1II (Pat). Biuro W o lf -  n eoficjalnego obserwatora na kon- 

fa donosi z Waszyngtonu, że depar- fereuc ię w  Hadze, 
tament stanu pobtanowil wysłać----------------------------------------

w? ^ f <

Posiedzenie gabinetu Rzeszy w sprawie konferencji haskiej.
BERLIN . 2.VI1I (Pat). D z :ś po poł.

odbyło się po jedzen ie  gabmetu  
Rzeszy pod przewodnictwem min. 
Stresemanna. Ogłoszony przez biuro 
Wolffa komunikat stwierdza, żc w  
wyczerpującej debacie 1 nad cało­
kształtem zadań przyszłe i konferen­
cji w  Hadze uiawniła eię zupełna 
jednomyślność wszystk.oh członków

g a b i n e t u  co do S D ra w .  majacych b y ć  
p r z e d m i o t e m  o b r a d  k o n f e r e n c j i ,

' i N a  czas choroby i rekonwiles-  
cencii kanclerza Mullera obiął agen­
dy kanclerskie zastępczo min. Stre- 
irmann, którego w  okresie konfe­
rencji haskiej i sesji genewskiej za­
stępować będzie minister Reichswe- 
hry Groener.

„ Skład delegacji niemieckiej.
BERLIN . 2.Vlłi. (Pat). Biuro W olf-  spraw zagranicznych dr. Stresemann. 

fa donosi ■ z Genewy, ze d e leg a ta  minister gospodarki dr. Cunius, mi- 
memiecka na konferencję haską zo- nister terenów okupowanych dr. 
stała już wyznaczona. W  charakte- Witth i minister finansów dr. Hil- 
rze delegatów pełnomocnych wyja- ferding. 
dą do Hagi między innemi minister -------

Skład delegacji rumuńskiej.

B U K A R E S zlT 2.VIII (Pat). W  skład graricznych Mironescu, ministei fi- 
delegacji rumuńskiej na konferencję nanfów  Fopowicr. raz poseł ru- 
w Hadze wejdą: ministei spraw za- muńsk’ w Londynie 1 itulescu.

Grecja będzie się domagała podwyższenia udziału w sumach 
odszkodowawczych.

W IE D E Ń , 2 VIII (Pat). W ed le  do- wawczych. W  rozmowie odbvtrj 
niesien dzienników z Paryża prem- wczoraj z premjerem greckim Briand 
jer grecki Venizelos ma wystąpić na miał dać do zrozumienia, że naj- 
konferencji w Hadze 'z  wnioskiem mniejsza zmiana planu Younga mo- 
domagającym s ię  podwyższenia u- że naruszyć cały ten plan. 
działu Grecji w  sumach odszkodo- _ —_

1 I

Krwawe awantury komunistów w Frankfurcie 
nad'Menem.

BERLIN. 2. 8- (Pat). Z  Frankfui- 
tu nad Menem donoszą, że wczora, 
w późnych godzinach wieczornych 
doszło w czasie pochodu komuni­
stycznego do krwawej utarczki 
ulicznej pom iędzy policją a demon- 
stiantami, któizy nie chcieli usłucha*'

wezwania do rozejścia się. N a  pla­
cu targowym demonstranci zaatako­
wali poheję kamieniami oraz pałka­
mi i wznosili improwizowane bary­
kady. Liczn* uczestnicy pochodu od­
nieśli rany, tak również k.lku poli­
cjantów.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
„B Y T A S 7* O BCH O D ZI Ś W IĘ T O  7 -M E j BOCZ 

M C Y  K O N S T Y T U C J I SEJM U U S T A W O ­
D AW C ZEG O

„K y ta s “  zam ieszcza artvkuł, p ośw ięron y  
7-ep roczn icy  konstytucji Sejmu U staw odaw ­
czego w  dn. 1 sierpn ia r. b. Organ chrz. dem  
m iędzy  in. p isze:

„N ie  tw ierdząc  b yn a jm n ie j, że ten ju ry  
d vczn v  tw ó i ’ U staw odaw czego  Sejmu (t. j. 
konstytucja) b y ł doskonałością , uw ażam y, 
że czyn ione .nu zarzu ty są rów n ież zupełnie 
bez znaczenia. W  praw dzie  te j m ożna p rze ­
konać się choc iażby stąd, że tak zw . konsty­
tucja 15 m aja p raw ie  cała s łow o w  słow o 
została przepisana z dawrnej, z w y ją tk iem  
now ych  artyku łów  o Sejm ie, P rezyden c ie  
R epub lik i i poniekąd Rządzie... Nam  się 
w yda je , że dawną konstytucję m ożna b y ło  
pozostaw ić , o ile nie m ożna było  s tw orzyć  
doskona lszej. P rzec ie ż  nowa konstytucja też 
jest czynna, a tym czasem  ani nie jest zn ie ­
s iony stan w o jen ny , k tóry  ogranicza w olność 
obyw ate li i jest wskaźn ik iem  n ienorm alnego 
życia  w ew n ętrzn ego  ani cenzura w ojenna 
n ie jest skasowana. C zy li n ie nastąpiło żad­
nych zm ian dla dobra L itw y  i je j ooyw ateli...

P rzyc zyn y  zła 7; państw ,e n iek tó rzy  szu 
kali w  konstytucji Sejm u U staw odaw czego . 
Jednak zło tkw iło  n ie w  te j konstytucji. 
W szystko  za leży  od tycn, k tó rzy  sto ją na 
cze le  w ładzy  w ykon aw czej, o raz od  ich p o ­
g lądów  i dobrej w o li. Pow iadają, iż  kto chce 
psa uderzyć, zawsze zna jdzie  k ija. Tak  też 
z konstytucją. D obry rząd i p rzy  pom ocy 
bard zo  n iedoskonałej konstytucji rządzi tak, 
że w iększość obyw ateli jest zadow olon a  
i spraw y państwa są dobrze za łatw ione...

W spom inając ten don ios ły  w  n^szem 
życiu  państwowem  akł Sejmu U staw odaw ­
czego, m okem y zaznaczyć, że bądź co b ąaź 
nasze żvc ie  państw ow e kuleje, co też ma 
Ujem ny w p ływ  na społeczeństwo. Czas ju ż 
w p row adz ić  w w ew nętrznem  żvciu  ustrój 
konstytucyjny N ienorm alna  praw na sytu­
acja obyw ate li ty lko  osłabia państwo i tłumi 
jego  tw órcze  siły '. _ ,

W  innem  m iejscu „R y ta s " oznajm ia, iż  
d zis ia j, 1 sierpnia, z pow odu dorocznego  
św ięta p rzy jęc ia  konstytucji Sejm u Ustawo 
daw czego  dzienn ik  nie ukaże się.

A R E S Z T Y  W  P O W . S Z A W E L S K IM ,
W  ostatnich dniach w  pow . szaw elsk im  

zaaresztow ano 5 osób, które oskarżone są 
o stosunki ze stronn ikam i P le c zk a jt is s . 
W śrud aresztow anych  jest jeden  z w ych o ­
w anków  ■ sem inarjum  d la nauczycie li w  Sza- 
w lach  Z rozporządzen ia  kom endanta w o ­
jennego  Szaw el w szyscy zaaresztow ani zo- 

i s ia li w yda len i do W orń .
i . . .

' P O W R Ó T  DR. ZAU.NH SA.
7 P o w ró c ił  z urlopu genera lny sekretarz 

- M inisterstwa Spraw  Zagran icznych  dr. 
Zaunius. : t

SESJE SAD U  W O JE N N E G O . >

Jak poda ją  „L ie t. A idaś“ , 13 s ierpnia sąd 
w o jen ny  rozw aży  w  K ow n ie  spraw y S. Pa 
Iew irza  i W . Tom aszew sk iego  oskarżonych
0 ucieczkę z w ięzien ia  . 14 sierpn ia zostaną 
rozw ażon e  spraw y F  Za jcew a, A. K on tow ta
1 A. Zanow sk iego. O skarżeni oni sa o św ia­
dom e k a le c z en i; c iała celem  zw o ln ien ia  się 
od służby w  w ejsku . 19 sierpn ia w reszc ie  
sąć w o jen ny  rozv. aży sprawę J. Daukszy, 
D. M aczulisa i J W en cew icza , oskarżonych  
o przeciwpaństwow-ą działalność.

P R Z Y T R Z Y M A N Y  G O ŁĄB  P O C Z T O W Y ."
Na gran icy  litew sko-po lsk ie j litew sk ie  

w ładze pogran iczne p rzy trzym a ły  polsk iego  
gołęb ia  pocztow ego. Gołąb zosta ł p rzesłany 
do dysp ozyc ji nacze ln ikow i pow sejneń- 
skiego.

‘ Dzień Pana Prezydenta 
Rzpiitej.

Tel. od wl kor. z Warszawy.
Pan Prezydent Pzolitej. p*zybył 

wczon.) do Warszawy ze Spały i 
wziął uaział w  uroczystościach Pierw­
szego Pułku Ułanów Legjonów Pol­
skich Przed południeir P. Prezy­
dent iplitrj przyjął na pożegnal­
nej' audjencj: posła rumuńskiego Da*. 
ville, który złożył P  Prezydentów, 
swoje listy odwoławcze. Ponadto Pi 
Prezydent przyjął na audiencji ad­
mirała włoskiej floty o Rotta wraz 
z kilkunastu oficerami krążowników  
włosk rch, stojących na kotwic^ w  
porcie gdyńskim " ' “południu Dan 
Prezydent przyjął kolejno na au- 
djencii m - .  spraw wewnętrznych  
Składkowsitiego i min. spraw zagra­
nicznych Zaleskiego,

Wieczorem Jan Prezydent Rzpu- 
tej w 1 >cił dc Spały.

Marszałek nie weźmie 
» udziału w Zjeździe ą 

Legionistów.
Tel od wl. kot, z Warszawy
W  związku z wiadomością, o 

przvśpieszonym wyjeżazie Marszał­
ka Piłsudskiego na urlop, ktary spę­
dzi On  prawdopodobnie częściowo 
w kraju, „Warszawski Przegląd W ie­
czorny" donosi, że Marszałek nie 
zamierza w roku obecnym, z tego 
powodu wziąć udziału w Zjeździe  
Legjonistów w  Nowym  Sączu

Marszałka Piłsudskiego w  tym 
wypadku reprezentowałoy inspek­
tor arra,. gen. Rvdz-Smigiy.

Być może, że Marszałek Piłsud­
ski pewną cześć swego urlopu spę­
dzi jak w  roku ub. w  Rumunji.

Kronika telegraficzna.
—  L ecą cy  nad Sekwaną hyd -op lan  spad* 

nagle do rzeki. D v  aj lotni&y za tonęli jeder 
odniósł c iężk ie obrażen ia.

—  Rumuński m in ister przem ysłu i handlu
M adgearu od jecha ł w  dniu w czo ra jszym
0 godzin ie  8 z Bukaresztu do W arszaw y

1 zabaw i w  Polsce p rzez tydzień.
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Trudności p. Mac Donalda.
Zaledw ie  dwa mtes'ące up‘ynęły 

od momentu przełomowego w  poli­
tyce wewnętrzne' Anglji, gdy u ste­
ru rządu s.anął gahinet robom.czy 
Ramsay Mac Donalda — a już pię­
trzą się przed nim trudno ici nie do 
zwalczenia. wynikające z całego 
szeregu bardzo skomplikowanych 
zagadnień gospodarczych, jak wia­
domo Par*ja Pracy szła do w ybo ­
rów z hasłem zwalczema bezrobo­
cia i pod tym sztandarem uzj skała 
zwycięstwo. Nie było to jednak 
zwycięstwo bezwzględne, dające 
strona.ctwu większość manda.cw w 
Izbie gmin. Połączone stronnictwa 
liberałów i konserwatystów stanowią 
większo*,, parlamentarną, większość, 
która ednak me chciała brac na 
się odpowiedzialności za rządy —  
zostawiając Dartji pracy wolną rękę 
w  tworzeniu gab.netu. Nie tworząc 
również opozycji. Wychodź, bowiem  
z założenia, ze albo rząd partu pra­
cy podoła ci-ęzlom zadań,om jakie 
wziął na swoje barki i wtedy Anglja  
przekona się, że w ie, masach ro­
botniczych narosła nowa, zdolna do 
rządzenia warstwa, albo ugnie się 
pod brzemieniem trudności i będzie 
musiał ustąp a wledy masy w y ­
borcze przekonają ę, re muszą 
wrot ić do konserwatystJ w, lub libe­
rałów i że na rządy robotnicze jesz­
cze zawcześnie,

Widzimy jednak ciekawe z,awi 
slco, Rząd Mac Donalda, rząd parti 
pracy, rząd złożony z ludzi o zde­
cydowanych pog.ąaach scc,. .stycz­
nych — w swych posunięciach —  
tak na zewnątrz ] »k  i w  polityce 
wewnętrznej n.e urzeczy wistńią 
swych zalozen soc,al.stycznych gdyz  
pod tym tylico warunkiem liberało­
wie konserwatyści, zachowują swe 
ob ektywne stanowisko wobec rzą­
du. 1 tu zaczyna się konflikt, tu za­
czyna s ę p  :rwsza rysa na gmachu 
zam erzań rządu. Staje on wobec  
mas roDomiczych jako wykonawca  
przedwyborczego programu, ktorego

wykonać nie może. W  łonie samej 
partji coraz mniej dają się zauwa­
żyć próby wyłamania się radykal­
nych so-cjalilrtów z pod dyscypliny 
partyjnej Prezes gabinetu p. Mac  
Donald, musi niejednokrotnie zwal­
czać przewodniczącego par^ p. Mac  
Donalda, lub wchodzić z ni m w kom­
promis, co dla obu jest bardzo 
nieprzyjemne i grozi utratą popu­
larności.

Drugim momentem bardzo waż­
nym jest bezrobocie. W edług oficjal­
nych mformacyj pism angielskich 
w  ciągu ostatn.ego tygodnia bezro- 
Docie zwiększyło tię znowu o 25 000 
ludzi. Proponowane , przez rząd ro* 
boty publiczne nie mogą być rozpo­
częte z powodu braku odpowied­
nich funduszów, r.ie zatwierdzonysh 
jedynie przez parlament- Sytuacja 
więc z każdym dniem pogarsza się, 
dochodzi nawet do bardzo n.emi- 
łych ircydentów, jak rozproszenie 
demonstrujących bezrobotnych przed 
gmachem Ministerstwa pracy w Lon ­
dynie.

Pozatem konjunktury na angiel­
skim rynku pracy me przedstawiają  
się bardzo różowo. W  ciągu najbliż­
szych tvgodni wyga»s. umowa zbio­
rowa, zawarta irjędry właśc:cielami 
koncernów węglowych z robotnika­
mi. Wysuwają oni żądania nowe, 
stosowania dotychczasowych stawek 
zarobkowych przy zmniejszonym do 
7 godzin dniu pracy. Jest to dość 
wysoka podwyżka, na którą przed­
siębiorcy zgodzić się n.e mogą. P o ­
ciągałoby to za sobą konieczną 
zwyżlcę cen węgla angielskiego i 
obniżyłoby jego wartość nabywczą.

W ed łu g  opm. prasy angielsk.ei 
przedsiębiorcy w żadnym wypadku  
riC będą mogli podpisać podobnych  
warunków— i przed rządem robotni­
czym stoi widmo strajku robotnicze­
go, ktoiyby poderwał popularność 
gabinetu Mac Donalda i dopuścił do 
głosu koalicję liberalno-konserwaty­
wną. T. R.

Stosunki polsko-szwedzkie.
( Korespondencja władna).

SztoKholm, w lipcu 1923 r.
Liczne wyc eczki pol&k e, przy­

bywające do Sztokholmu, przyczy­
niają się w znacznej mierze do wza­
jemnego zbliżenia dwóch narodi w. 
Członicowie L.gi Morsk.< j i Rzecz­
nej byli serdeczn.e podejmowani 
przez stolicę Szwecji, dzienn.ki zaś. 
zawsze chętnie zapoznające ogoł 
swych czytelników z gość mi z P c i « 
ski, poświęć ły im sympatyczne ar­
tykuły

W y s o w a  w  Poznaniu jest przed­
miotem wielkiego za ntere»owama  
Szweni, czego najlepszym dowodem  
jest powszechna oplnja prasy, stresz­
czająca »ię w słow ich: .Przedsię­
wzięcie o sukcesie światowym". 
Obszerne i szczegółowe iprawozda- 
ma o W ystaw ie  ukazały się we  
wszystkich pismach — i prawdopo­
dobnie wielu Szwedów pośp.eszy 
obejrzeć na własne oczy tę wzoro­
wą wystawę polską

Rozwoj portu w Jdyni, oraz 
W ystaw a  w  Poznaniu dowodzą, jak 
wielki duch przedsiębiorczości oży­
wia naród polski

D i !enn k. „Stockholms Daagiad",  
„Syenslta Dagbladet", „Dagens Ny -  
heter" i „Nya Dagligt Aliehanda", 
piuzą, ze korespondenci ich by. 
zdumieni rozl.cznoscią zaintereso­
wań i skutecznych wysiłków doko­
nywanych przez państw o polsk.e.

T a  nuta podziwu dla przediię- 
biorczosci Polaków daje się odczuć 
w interesującym artykule p F. Po-  
ulsena ze „Svenska Dagbladet", 
po iwięconym Wilnu Auton podaje 

' w  krótkości historję m.asta i wyraża 
się entuziastycznie o osobie prcie- 
sora W incentego Lutosławskiego.

Inny ..lteresujący artykuł piorą 
dr. Axe la  Bruscwitza, profesora uni­
wersytetu w  Upsali, omawrających 
nowej konstytucji po lsk e1 ukazał 
się ostatn.o w  jednym z dziennik w 
—  autor zaznacza, że ,akkolwiek 
Stwierdził, można wpłvw  teorji kon­
stytucyjne, amerykańskiej i niemiec­
kiej, jednak zasadniczo całosc pro­
jektu konstytucji jest wybitnie 
polska.

fnteresujący wywiad z min. dr. 
A. Wysockim, b posłem polskim w  
Sztoicholmm, a obecnie podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie Spraw  
Zagranicznych, ukazał i .ę w „Stock­
holms Dagblad". Treścią wywiadu  
jest opinja p. ministra o poetępie 
dziesięcioletniej pracy dia osiągnię­
cia pokoju światowego, P  W ysocki  
podkreśla różnice pomiędzy trakta­
tami pokojowemi z przed r. 1919 i 
póżniejszemi, z których kontrastowe 
po ęc a: zwycięzca i zwyciężony zo­
stały usunięte i dz'ęki którym po ­
wstała L .ga Narodów. ciągu tych 
lat dziesięciu Liga Narodów, doko­
nała poważnei pracy i doroczne 
konterencje przy udzia e przedsta­
wicieli 55 państw przyczyniły się do 
wzajemnego zrozumień.a i pogłębie­
nia sympaty,. Konferencje .ntelek- 
tualne i ekonomiczne zdziałały rów ­
nież duzo dla zbliżenia poszczegól­
nych narodów. Zdaniem p : m.n 
Wysockiego —  rozbrojenie moralne 
musi poprzedzić rozbrojenie militar­
ne. Wpierw bezpieczeństwo, a po­
tem demilitaryzacja.

Jednym z dowodów  ogólnego 
wspołdz.&łan a .wzajemnego pozna­
wania się est wycieczka studentów 
Politechniki Warszawskiej, którzy 
zwiedzali niedawno szwedzk e cent­
ra przemysłowe i w y t w i r c e  ma­
szyn. Podróże takie melylko pogłę­
b i ą  wiedzę, lecz i wzmacniają 
wza'emną sj mpatję poir iędzy naro­
dami —  Szwecję cieszy każ ie przy­
bycie przedstawicieli narodu pc'- 
skiego, z którym pragnęłaby nawią­
zać jeszcze * c.ślejsze węzły przy­
jaźni.

Wysoki komisarz w m. Gdań­
ska przybył do Warszawy.

G D A Ń S K ,  2.VI1I (Pat.) Wysoki  
komisarz Ligi Narodów  hr Gravina, 
w/g doniesień pism tute szych, w  
dniu dzisiejszym wyjechał do W a r ­
szawy celem złożenia wizyty mini­
strowi spraw zagranicznych p Z a ­
leskiemu.

Reorganizacja samo­
rządu w Litwie.

,„Lietuvos A idas "  podaje w  ob-  
izernem streszczeniu tekst nowe  
ustawy samorządowej, przyjętej w  
ub. tygodniu przez gabinet litewski.

W ed łu g  nowej ustawy prz« słane; 
prezydentowi do podpisania, do 
kompetencji i praw samorządu bę ­
dzie należała cała dziedzina i ycia 
publicznego, której nie obejmu.ą o r ­
gany administracyjne państwa. Sa ­
morządowi będzie przysługiwało pra­
wo nakładania na mieszkańców, 
stosownie do o D o w . ą z u j ą c y c h  ustaw, 
pewnych podatków, poborow  i obo­
wiązków naturalnych.

Samorząd gm.nny będą stanowe y 
sołtysostwa, rada gminna, wójt gmin­
ny . urzędnicy.

Prawe wyborcze na zgromadze­
niu sołtysostwa bedzie przysługiwa­
ło tylko zamieszkałym w oiem oby­
watelom litewskim w  wieku rtie 
mniej 24 lat, którzy zamieszkiwali 
w  tej gminie, gdzie się znajduje soł- 
tysostwo, nie mniej1 roku i którzy: 
1) zarządzają w  sołty sestwie mie­
niem n.eruchomenr, i płacą podarki 
lamorządowe, 2) posiadają w  sołty- 
sostwie zakład handlowy, przemy­
słowy lub rzemieślniczy i płacą po­
datki samoiządowe, 3) są etatowymi 
urzędnikami państwowymi lub sa­
morządowymi i  4) ukonuzyli r suki 
śrectriie lub specjalne nauki rolnicze 
lub rzemieślnicze.

Sołtys i delegat sołtysowstwa do 
rady gminnej będą obieram na prze­
ciąg 3 lat, przyczem powinni umieć 
czytać i pisać po litewsku. Dzień 
wyborów w  Bołtysow»tw;e wyznacza  
naczelnik powiatu, ogłaszając datę 
nłe późiiiej niż na 10 dni przed w y ­
borami. Naczelnikowi pc wi atu bę ­
dzie również przysługiwało praw > 

'-usuwania sołtysów za nieodpowied­
nie wykonywanie obowiązków. R a ­
dę gminną będą stanowili wó]t i 
przedstaw.ciele soltysosiw*., od ka­
żdego po jednym, Rada będzie o- 
bierała 2 kandydatów nu wójta i 
de'egatów do rady powiatowej, u- 
stali liczbę urzędi ików gminnych i 
wynagrodzenie dia nich i będzie 
rozstrzygała wszystkie inne -p ia w j ,  
dotyczące grr.rny. Z  poaród dwóch  
kandydatów na wóita, obranych 
pizez radę z posiadających ustr.ie i 
pism enn, i jęz. litewsici, racz n: z 
powiatu zatw.erdza jednego z nich 
na stanowisko wójta, drugiego zaś 
na jego pomocnika. Wojt, oprócz 
swej bezpośredniej służby, nie mo­
że pełnić żadnych innych obowiąz­
ków. Mójt może karać a dministra- 
cyjn.e sołtysów za nleprzestrzej^mie 
jego prawnych, rozporządzeń grzyw­
ną do 10 lt. lub aresztem na 1 do­
bę, naczelnik zaś pow.atu mo^e* ka­
rać wójta za to samo grzywną do 
30 lt. lub aresztem na pizeciąg 3 
dni.

Usunąć wojna może min *ter praw  
Wewnętrznych, w  poszczególnych 
jednak wypadkach zav lesza wójta 
w  działalności również naczelnik po* 
wiatu. Radę powiatową będą two­
rzyli ! przedstawiciele gmin i miasi 
obieram na 3 lata z poirod tych 
mieszkańców gminy, którzy korzy­
stają z biernego prawa wyboru na 
wójta. Gminy pos.adaiące z goią  
'O.OOlf mieszkańców bęaą  obierały 
do rad powiatowych po 2 delega­
tów, mniejsze zaś po 1. Radę po ­
wiatową trędzie się zwołvwało na 
zwykłe sesje dwa razy ao roku —  
w  jesieni i na w iosnę, pozatem mo­
gą się odbywać nadzwyczajne se­
sje Sesję będzie zwoływał naczei 
nik powatu. Sposób wyborów i za­
padanie uchwał 'będzie jednakowy  
dla Wozy .tkich oi ganów: zgromadze­
nia sołtysostwa, rady gminnej i ra­
dy powiatowe,, Wszędzie obowią­
zuje zwykła większość głosów- Na  
żądanie V» uczestników zarządza się 
głosowanie tajne. Zarząd powiato­
wy  będzie się zda dał z prezessi i 
dw ich członków. Prezesem będzie 
naczelnik powiatu, członków zaś o- 
biera rada powiatowa,

Miasta, zanim nie zostanie wy ­
dana specjał,ia 'ustawa o samorzą­
dach miejskich, będą posyłały jak i 
gminy swych przedstawiciel' (bur­
mistrzów) do rad powiatowych.

Popierajcie przemysł krajowy

Idą żniwa.
Idą żniwa. Bieleją żyta Już nie fa ­

lują szaro-szmaragdowe łany —  jak 
morze w czasie niepogody, gdy ocię­
żałe kłosy co raz niżej i niżej chylą 
się ku życiodajnej glebie Chylą się 
teraz drogim, ważkim  ciężarem —  ja 
kim jest jędrne ziarnko złociste. Zia­
renko —  pieszczota, bojaźń, tęsknota 
i marzenie. Pieszczota podczas pracy, 
bojaźń żyw iołów  niszczących, tęskno­
ta w porze ciężkiego przednówku, 
marzenie o przyszłości —  na urodza­
ju ziarna tego zbudowanej. Jeszcze 
nie umilkł, jeszcze obok zielonej ścia­
ny żyta, dzwoni kos, jeszcze pełne po­
wietrze kuszącej woni świeżego siana, 
jeszcze znać śladów sznury na długich 
pokosach, a lu i tam bieleją szeregi 
walczących z soczystą trawą, a już 
nowa praca, nowa walka stoi przed 
gospodarzem. Praca żmudna, walka 
zacięta. Pod skwarem uołudniowym, 
w  pocie czoła, od pierwszych promie­
ni słońca, do hlado-szarych zmroków 
łipca.

Idą żniwa. Częściej i częściej spra­
cowana ręka gospodarska dotyka kło- 
su. Boi się zerwać —  szkoda, niech 
sobie rośnie. Dotyka, pieści, waży, 
uśmiecha się, lub głową kiwa Nie 
dziw, —  tu nadziejo całego roku, pod­
stawa dorobku, plany na okres dłuż­
szy. A ciężki kłos chyli się jeszcze ni­
żej —  by ukłon oddać swemu jńastu- 
nowi, swemu włodarzowi.

Idą żniwa. Jeszcze parę dni, a nad 
całą połacią naszego kraju —  jak dłu­
gi szeroki —  wTzbije się pod lazurowe 
niebiosa pieśń „dożyn k ow a1, pod błę­
kitną kopułą wzięci dźwięk kos i sier­
pów, a rozłożyste pola umilą się nie- 
zliczonemi „babkam i1 —  w kapelusze 
przystrojone. Z lekkim dreszczem, z 
cichą radością, z wzmożonem tętnem 
serca, prawie z modlńwą, dotknie 
sierpem ręka kobieca, lub dziewrczeca 
pierwszych kłosów. Odłoży na stronę 
pierwszą garstkę, by z w ielkim  sza­
cunkiem. należną pieśnią i honorami 
zasłużonemi —  odnieść następnie do 
chaty i, jak gościa nadzwyczajnego, 
usadowić „na kucie11. Obstąpią tego 
gościa domownicy, chwaląc zalety,

lub strony ujemne roztrząsając. Całą 
gromada z przeważającą liczbą ma­
leństwa wątłego, z niecierpliwością 
oczekują chwili, — gdy towarzysz 
gościa, snop ciężki, po długim szeregu 
tortur, w postaci pachnącego hoche- 
na, zasiądzie na gładko wyheblowa- 
n jm  stole —  jak król twój na tronie!

Idą żniwa. A czekają ludziska tej 
chwili. Może który nie doczeka pory 
należnej i jeszcze zawczasu, jak się to 
zdarza, porwie się sierpa. —  bo doku­
czyła tegoroczna tęsknota o chiebie. 
Mocno dała się we znaki naszym po­
łaciom. Ty lko  pomoc ofiarna stąd i 
owąd podtrzymała sytuację nie do 
przebrnięcia. W ięc n.e dziw —  że te­
go lata tak czeka wieś na żmwa. Bo 
chleb zawsze smakuje, nawet i o fia ­
rowany, ale swój —  ze swojej niwy 
rodzinnej, smakuje najlepiej. Nie za­
mieni go mieszkaniec wsi lit.-biało­
ruskiej na najwyszukańsze wyroby 
Sztralów', —  czerwonego, zielonego, 
zdaje się i —  żółtego.

Idą żniwa. Obok zieleni zasiewów 
jarych —  bieleją żyta Z zazdrością 
patrzy na swego dojrzewającego

Kompletne fiasko obchodu komunistycznego.
W Krakowie.

i K R A K Ó W ,  2.VlIl(Pat). Wczoraj- skiego, Nie zauważono nigdzie na-
izy dzień przeszedł w  najzupełniej- wet najmniejszych ob jawów akcji

szym spokoju w Krakowie i na te- komunistycznej,
renie całego województwa krakow -----------

,W Litwie.
K O W N O  2.VIII . (Pat). Komuni- festację. Policja jednakże rozproszy* 

ści usiłowali wczoiaj urządzić mani- ;ła ich, aresztując ok, 40 os.

W Łotwie.
R Y G A ,  2.VIII (Pat). Dzień wczo- kojnie. Nie odbyły się nigdzie żad*

rajszy w c a ły m  kraju przerzedł s d o - nr man festacje, ani strajki.

W stolicy czerwonego imperializmu.
M O S K W A ,  2.VII (Pat). Wczoraj 

1 sierpnia odbyły sie w Moskwie, 
w  Charkowie, Leningradzie innych 
miastach liczne wiece i manifestacje 
Przyjęte rezoluc e podkieilajt? nie­
bezpieczeństwo > nowe wojny i za­
pewniają poparciu wszelkiej' inicja­

tywie pokojowej rządu sowieckiego.
N a  zebraniu w Moskwie protes­

towano przeciwkc stanowisicu, jakie 
zajął rząd angielsk: w rokowaniach
anglo-soWileckich. W  manifertac lach 
w Moskwie wzięło udział zgórą pół 
miljona osób ,

Na Węgrzech.
B U D A P E S Z T  2.V1H. (Pat). W  ca- pełny spokój 

łym kraju panował w dn. 1 sierpnia ----

W Czechach.
P R A G A ,  2 VIII. (Pat). Dzień pełnie spokojnie, 

wczoiajszy w  Pradze przeszedł zu- —

W Beitji.
B R U K S E L A ,  2.VIII (Pat). Dzień szeregu aresztowań. Strajkowała

1 sierpnia w  stolicy i na prowincji bardzo nieznaczna ilość robotników
miał przebieg spokojny. Dokonano

W Szwecji.
S T O K H O L M ,  2.VI1I (Pat). Pom - ntsiyczne, dziei 1 sierpnia upłynął

mo energicznej propagandy komu- spokojnie

W Niemczech.
BERLIN, 2.8 (pat)- W  dniu wczo­

rajszym odbywały się równocześnie 
z manifestacjami komunistycznemi 
wielkie pochody i manifestacje so­
cjalistyczne na rzecz pokoju świato­
wego. W iec  socjalistyczny odbył się 
w późnych godzinach wieczornych 
i miał przebieg spokojny. Policja za­
trzymała celem wylegitymowania się 
ogółem 15 osob.

BERLIN , 2,8 (Pat). Dopiero < w
późnych godzinach wieczornych do ­
szło w  północnej dzielnicy B c lin a  
do drobnej utarczki pomiędzy człon­

kami republikańskiego Reichsban- 
neru i komunistami. W  wyniku te: 
utarczki zranionych zostało 2 Reich- 
sbannerowców. D o godz. 23 m. 30 
policia zatrzymała oeołem 30 osób.

BERLIN . 2.8 (Pat). W  Norym ­
berdze policja rozproszyła manifestu­
jących komunistów. Komuniści uda 
się nabtępnie w kierunku ' głównej 
kwatery partji naroaowo - socjalisty­
cznej, gdzie wynikło starcie, w  któ- 
rem jeden hitlerowiec zosłał zranio­
ny. Policja zaaresztowała trzrch ko­
munistów

Wszędzie panował spokój.
P A R Y Ż ,  2.6 (Pat). Pisma pod- kich kraj w nadchodzą wiadomości

kreślają całkowite fiasco obchodu donoszące, że spokój nie został na-
komunistycznego projektowanego ruszony,
na dzień 1 sierpnia r. b Z e  wszyst-

Najspokojniej natomiast było we Francji.
P A R Y Ż ,  2.6 (Pat) W  ciągu dn.a , Donoszą o drobnych incydentach 

wczorajszego kilka tys. komunistów nt prowincji, w czasie których kil -
usiłowało urządzić manifestację, zo- ku po'icjs ntow odniosło ranny. Do
-stało jednak rozproszone przez po- konano też na prowincji licznych
licję. Ogółem  aresztowano 700osuo, aresztowań,
w  tej lic zbie pół tysiąca cudzoziem­
ców.

Uroczystość zjazdu 1 pułku ułanów 
Legionowych.

W A R S Z A W A .  2.V1II. (Pat). Dziś 
odbyły się uroczystości, związane 
ze zjazdem byłych żołnierzy 1 puł­
ku ułanów legjonów polskich O  
godz. 8-e, na placu Marszałica Pił­
sudskiego nastąpiła zbiórka uczest­
ników zjazdu byłych bieliniakótf I 
pułku szwoleżerów oraz szwadronów  
reprezentacy,nych 7 pułku ułanaw  
z Mińska Mazowieckiego i 1 1 pułku 
ułanów z Ciechanowa, które wyrosły 
z I pułku ułanów byłych legjonów

O  godzinie 9 ej odbył się na 
placu Marszalka Piłsudskiego uro­
czysty apel poległych oficerów i 
szeregowych b. pułku ułanów legjo- 
ntiw polskich, a następnie 1 pułku 
szwoleże-ów. Po tym uroczystym 
apelu delegacja złożyła piękny wie­
niec na grobie Nieznanego Ż  jłnierza.

O  godzinie 9 rrjin. 45 przybył 
na plac Marszałka Pilsudsl l e g o  wi­
ceminister gen. Konarzewski, który 
odebrał raport i przejechał przed 
frontem ustawionych Oddziałów. O  
godz r e 10 ks. biskup Gall odpra­

wił połową mszę św., po zakończe­
niu której kapeian 1 p. *zw. ks. 
Gawinek wygłosił podniosłe kaza­
nie. W  chwilę potem, wiłany ow a ­
cyjnie, przyjechał Marszalek Piłsud­
ski, przed którym oraz przed licz­
nie zgromadzona generalrcją odbyła  
się defilada beliniaków . p szw. 
oraz jzwadronów reprezentacyjnych 
7 p. ul. i II p. ułanów. O  godzinie 
,15 w  pieknie udekorowanej sali d o - 
siedzeń Rady Miejskiej gdzie w>d 
mał wielki portret Marszałka Pił­
sudskiego, odbyła się uroczysta aka- 
deruja, a następnie obrady zjazdu.

Akadem ję zaszczyc.h swą obec* 
nością marszałek Senatu Szymański, 
minister Zaleski, komisarz rządu Ja* 
roszewicz, prezes R. MiejsiciejJawo­
rowski, generalicje oraz wyżu. w o j­
skowi. Akadem ję  zagaił Dłk. Belina* 
Prazmowski, prosząc do prezydium 
p. min. Zaleskiego, W ac ław a  Siero­
szewskiego ora- gen. Skierskiego, 
Strzemińskiego, Roupoerta, Burhardt- 
Bukackiego, Dreszera, Głuchowskiego

A  ■   *
O  godz. 15 m'n 15 witany hym­

nem narodowym, wśród niemilkną­
cych okrzyków i owacyj wszedł na 
salę Fan Prezydent Rzeczypospoli­
tej, w  k otoczeniu szefa kancelarji 
cywi'nej i . Lisiewicza, szefa gabi* 
netu woySKowego płk. Głogowskiego  
oraz adjutantów przybocznych. Gdy  

! Pan Prezydent zasiadł na specjalnie 
przygotowanym dla niego fotelu 

i przemówił doń, wśród ogólnej ciszy, 
były dowcdca pierwszego pułku u- 
łańów legjonów polskich pułkownik  
Benna-Prazmow ski, kończąc swe 

, przemówienie następującym ustę­
pem 1 „Wyrosły z naszej garści szwa­
drony, pułk' i brygady Silna i nie­
złomna wole komendanta Jozefa 
Piłsudskiego uczyniła z nas żołnie­
rzy legjom w polskich, uczyniła zaś 
6 lat później .ołnierzam. a-miii': po­
krytej chwałą zwycięstwa, armji, 
która dała Oiczyźnie swej jej gra­
nice wielkość, Ży je  w  sercach na 
szych i zyć będzie niewysław.ona  
wdzięczność dla tego, który uczynił 
z nas pierwszych .ołnierzy Polskich 
po pulwiekowej przerwie. Niech m, 
wolno będzie tei wozięcznoi.ci ser­
decznej dać v*yraz okrzykiem: Szef 
pierwszego pułku ułanów legjonów  
polskich i jego spadkobiercy 1 puł­
ku s^wolcże-ów komendant Józef 
Pilsudsk’— niech żyje!“- -O k rzyk  na 
cześć Pana Marszałka Fiłsudsiciego
0 j e c n i  z  n i e b y w a ł y m  e n t u z j a z m e m  
p o w t  rzy li ,  p i z y  d ź w i ę k a c h  h y m n u  
n a r o d o w e g o .

Zkule zabrał głos były wach­
mistrz ' 1 pułku ułanów legjonów  
polsiL.ch znany powieściopisarz W a c ­
ław Sieroszewski, który w  dłuższem 
przemówieniu podkreślił na wstępie 
role, j a k ą  odegrywał Marszałek Pił- 
suaski przy budowie państwa pol­
skiego, dając potem kiótką c h a r a k ­
terystykę pierwszego pułku legjo­
nów polskich i D r z y t a c z a i ą c  szereg 
epizodow z ’ yuia tego pułku. Pierw­
szy pułk ułanów— ten związek pol­
skiej kewalerji —zaznaczył W ac ław  
Sieroszewski —byi mprowizacją Mar* 
.załka Piłsudskiego.

Tych 7 młodzieńców, którzy 2 
dierpn.a przekroczyli pod dow ‘ idz- 
twern Beliny granicę zaboru rosyj- 

iskiego. wiedzieli dobrze, czego od- 
nich żacla 5-t> rozkaz komendanta 
Piłsudskiego. W ięc  chociaż wyruszyli 
piechotą, wzięli z sobą siodła, gdyż 

'rozumieli, że ni-tylko maią spełnić 
w tym wypadku role kawalerji, lecz 
powinni uczynić rzecz stokroć waż ­
niejszą, powinni założyć podstawy 
przyszłej jazdy polskiej, ^ow inn  ja 
za.mprowizować. —  Straszna jest 
wo ta —  powiedział w końcu W a ­
cław Sieroszewski —  i niech Bóg  
nas od niej uchroni Jeżeli n?si są- 

ledzi tiie będą szli drogą pokojo­
wego rozwoiu ale runą na nas, aby 
odebrać nam zierr ię nasza i wol­
ność, spotkamy ich mężnie ■ wygra­
my, jak wygraliśmy niegdvś pod 
Grunwaldem i niedawno pod W a r ­
szawą. Po przemów.emu W ac ław a  
Sieroszewskiego przemawiał major 
Jantera w im ieniu inwalidów, nastę­
pnie zaś artysta Węgrzyn wygłosił 
piękny w.ersz okolicznościowy.

N a  zakonczeme akademii w  kró - 
kich serdecznych słowach przemó­
wi! do P i  aa Prezydenta Rzeczypos­
politej gen. Dreszer, dziękując G ło ­
wie Państwa za przybycie na zjazd
1 składając gorący hołd Pierwszemu  
Obywatulowi Polski. Ws^od owa-  
cyjnych okrzyków „Niech uyjc", od­
prowadzany przez członków D r e z y -  
djum, Pan Prezydent wyjechał na 
Zamek. Po wyjeździe Pana Preden- 
ta rozpoczęły się obrady zjazdu, na 
który nadesłano długi szereg aeoesz.

Wieczorem w  sali kasyna pierw­
szego pułku szwolez :row odbyła się 
wspólna biesiada. >   •' '>*1 -'-V

Stan zdrowia Poincarego.
P A R Y Ż ,  2.VIII (Pat.) G  stanie

zdrowia Poincarego wydano biule- 
tyn, głoszący, iż pacjent spędził noc 
jak r.a spokojniej.

^'emperatura wynosiła 37,5, puls 
84. Były premjer spędzi! dzień spio- 
kojnie, przj lmując u ewielką ilość 
pokarmu. W  ele osobistości zapyty­
wało ostatnio o zdrowie Poincare­
go Napływają 'uwnmf iczne lin*y ■ 
telegramy. Tylko małżonka byłego  
premiera może wchodzić do pokoju  
chorego, który pragnie być poinfor­
mowany o wydarzeniach dnia.

kompana jęczmień pierzysty, owies—  
zausznic/kami upiększony, bo ciężko 
i nudno im, tęsknią do deszczu. Bez­
litośnie pali słoneczko, ziemia popę­
kała, a niebo rozżarzone w południe 
do białego, przez całe tygodnie nie 
zrzuci na nasz zakątek i kropli desz­
czu. Naokoło wędrują chmury, ale 
niedobry Strybug (bóg wiatru) kieru­
je niemi na strony% omijając nasze 
okolice —  niby zaklęte, zaczarowane.

I gdy gospodarz z uciechą patrzy 
na bielejące żyta, które się udały nie 
najgorzej, smutnie zwiesza głowę, za 
stanawiając się nad j irvm  —  wołają­
cym deszczu. Litości Stryboże! Litości 
nad wlodarstwem, majętnością twego 
brata Dziwa (bóg pól). Za nieb prosi 
cię i siostra twoja —  Łada (bogini do­
bra i piękności), bo i je j tęskno za 
deszczem.

A narazie —  idą żniwa. Ociężałe 
kłosy, w przeczuciu skorej, niechyb­
nej śmierci —  niby w smutku głębo­
kim —  chylą się ku ziemi Muryr sło­
my złotodajnej —  gęste i wysokie, 
tam —  rzadkie i niższe, jednakowo 
czekają ręki bezlitosnej wojownika

pól i łąk Blisk5 dzień rozrachunku za 
pracę w pocie czoła. W  tym dniu —  
biedny i bogacz, słaby i silniejszy', pa­
robek i szlachcic, wieśniak . pan całej 
gęby —  idźmy z otuchą w sercu, z 
chęcią najszczerszą, bez lenistwa, bez 
zazdrości, idźmy na te łany biało- 
żółte, idźmy do walki z żywiołem  zło­
todajnym Niech me zrażają nas niwy 
różnorakie. Niwyr szerokie —  obok 
wąziutkich, sztucznie ognojone —  o- 
bok chudych, podupadłych Jak naj­
mniej zazdrości w dni ciężkiej św ię­
tej pracy, bądźmy pewni —  iż czas 
warunki, praca żmudna i dobra wola 
wyrównają i dolę niwek pokrzywdzo 
nych. A w dnie zażynek niech się 
wzbije górnolotnie ku królestwu Daż- 
boga (bóg słońca) jak kadzidło wonne 
—  pieśń rzeźwa, czarująca, odwiecz­
nie miła i przyjemna, pieśń na cześć 
dobrego Juryły (bóg urodzaju), który 
lata bieżącego zdał się litościwszym 
i bardziej szczerszym. Niech z tą pieś­
nią w ieje się do zmęczonego, biedą 
zeszłoroczną, wiara i nadzieja w lep­
sze jutro, w lepszą dolę.

Niech z pierwszą pieśnią zażyn

E S  K

kową znikną długie czeredy i natłoki 
hałaśliwe j przy spichlerzach gm in­
nych, od czasu do czasu napełnianych 
ręką współczującą. Niech ustaną, za­
milkną nieuniknione przy tem swary, 
kłótnie, narzekania, posądy —  cza 
sem słuszne, a czasem mylne. Niech 
każdy czerpie ze spichlerza własnego, 
a bieda, klęska nieurodzaju —  odej 
dzie w dziedzinę wspomnień lichych, 
w dziedzinę baj"k potwornych

Idą żniwa. Bieleją żyta. Krzepmy 
się do pracy! ,

P ro zo ro k i na D ziśm enszezyźn ie.

M . N -sk i.

Ten  obrazek  ręką ro ln ika n iw  lit.-biato- 
ruskich skreślony da je  nam tak bezpośred ­

n ie w rażen ie jirzeżyć  w ieśn iaka na ro li, z je ­
go n adzie jam i i obaw am i, że d a jem y  go z 

zachow an iem  sw oistego stylu.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Kredyt na odbudowę Nowogródczyzny.

MiniEteri two Robót Publicznych 
przyznało dla woieu idztwa nowo-  
^ródzk.epo kredyt na odbudowę w  
wysoko3ci 100 tys. zł Z  Kwoty tej

przyznano diapow.atów: baranowic- 
kiego, nowogródzkiego i słommskie- 
go po 30 tysięcj zł oraz dla po­
wiatu wołożyńskiego 10 ty». zł.

Nadużycia w rzeźni miejskiej w Świrze.
Ostatnio na terenie pow-atu swię-  

cianokiego w  m f s c o w o ś c i  S w u  u- 
jawnione zostały nadużycia, jak.e od 
dłuższego uż czasu Dop-słniał miej­
s c o w y  ogladacz b>dła na rzeźni 
m icsk ie j niejaki Kazimierz K arm azy.

ja k  stwieidiiło przeprowadzone  
•dochodzenie, K arm azy w y d a w a ł
ś w .a d e ctw a  pochcazenia bydła, po-

t icrając za nie bezprawuie opłatę w  
wysokości 50 groszy Tego rodzsiju 
świadectw wydał on blizko 2000, 
ponadto pobierał łapówki, wysokość 
których nie została ustalona.

W o b ec  takiego obrotu dochodzo­
n e ,  sprawa nadużycn skierowana 
została na drogę sgdowa

Polsko-litewsKo konferencja graniczna.
W  związku z samowolnem prze- 

«umęc*em w  kilku sunktacb przez 
żołnierzy litewskich wiech granicz 
nych na kilkadziesiąt metrów w  
4,iąb terytorium polskiego oraz na 
skutek kilku zatargów sprow okow a­
nych przez Litwii iw, z inicjatvwy  
granicznych władz polskich ooovła  
się w dniu on»gdajszym  w  rejonie 
N. T ro k  Konferencja granicznych  
w ładz polsko-litewslcich poświęcona  
zlikwidowaniu powstałych zatargów,

Z  rairi-erua władz polskich poza 
przedstawicielami K. O  Pu w  kon- 
ferencj. wziął ud.riał przezstawiciel 
starostwa na powiat wdensko trock.

W o bec  obs trukcyjnego zacho­
wania się delegat' w  litewskich kon­
ferencja wyników porzytywnych me 
dało. Przedstawiciele władz litew­
skich ograniczyli się jedynie do 
c świadczenia, iz w  powstałych kwe- 
i'tjach przeprowadza dochodzenie

Ostrożnie z ogniem.
i . k  w ynik a z ostatnio nadesz-  

lych  do władz adm ;nistracyinych  
m eldunków większosr pożarów  la­
s ó w , jakie ostatnio notowaliśmy w  
poszczególnych powiatach naszego

w o ie w g d z tw a  wynihła na skutek  
nieostrożnego obchodzenia się z og-  
r em oboh przejezdza,ących i prze­
chodzących

Rozjuszany byk przepił rogami pastucha.
Wczoraj o godz nie 6 p p. pasa­

żerowie autobusu podn.iejsk.ego 
zdążającego z Meiszagoły do W ilna 
byli świadkami niezwykłej walki d o - 
między pastuchem a rozjuszonym 
bykiem.

N a  6 kilometrze od miasta na 
szosie zauwas ono byka, który po­
walił na ziemię chłopca lat 14—15 
i mimo rozpaczliwej obrony z ego  
strony poczuł go kłuć rogami.

AutODus natychmiast zatrzymano  
i ja d ący  gremialnie udali się na p o ­
m o c napastnikom.

Roz jszone zw erzę na w,dok  
kilku męzczyzn porzuciło swoją  
ofiarę i popędz ło w  pole

Chłopca, który okazał się pastu­
chem z peblizkiej wsi ocucono ■ po 
wezwaniu kilku tarmeiszych miesz­
kańców oddano pod ich opiekę M a  
on silnie nadwerężoną nogę i zgru- 
chotane żebra.

W o bec  coraz częściej powtarza­
jących się podobnych wypadków,  
należałoby, by zajrzały w  to odnoś­
ne władze i nakazały właścicielom 
byków, zdradzających popęd do 
kłucia, nakładanin im specjalnych 
ochraniaczy, bowiem przy obecnym  
stan e rz“ czy na wypadki przebicia 
rogam narażani są nietylko pasący  
bydło, ale i spokojni przechodnie.

Czyżby nieudana próba dywersji.
Onegdaj na terenie gminy pod- 

brzezkiej patrol K. O . P., lustrując 
c  północy odc.nek grar„ozny w  p o ­
bliżu majątku fil.ncizki napotkał 4 
uzoroionych w  granaty i karabiny 
osobnikow, którzy pod osłoną ciem­
ności nocnych nielegalnie przedo­
stali się na nasze terytorium

N a  wezwanie dowódcy patrolu 
do zatrzymnuia s>ę odpowiedziano  
strzałami karabinowemu oraz rzuco­
no w  kierunku żołnierzy gruneit rę­

czny, eksp ozja ktorego nie pociąg­
nęła na szczęście żadnych następstw. 
Po  krótkiej wymianie strzałów pizy- 
bywsze z Litwy wycofau sie za kor­
don, Prowadzące w  kierunku gra­
nicy ślady krwi wskazują, iż eden 
z nich został ranny.

Zachodzi podejrzenie, iż byli to 
dywersanc litewscy, któi zy prze­
kroczyły granicą w celach terory- 
stycznych.

Krawa utarczka żołnierzy sowieckich 
z oddziałem partyzanckim.

Nocy wczora szej placówk K .O .  
P -u  w  reionie Kraśnego zaalarmo­
wane zostały odgłosami walki to­
czącej się w  pobliżu granicy pol­
skiej po stronie sow eck ie t. W y s ła ­
ne patrole -ołnierzy 7‘ustrowawszy  
pas pograniczny mestwierdziły na 
naszem terytoi/um nic podejrzanego. 
Jak się później wyjaśniło żołnierz)*

pogranicznej straży sowieckie, sto­
czyli formalną bitwę z doskonale u- 
zbrojonym oddziałem partyzanckim, 
rekrutującym się chłopów i dezer­
terów Po jednaj i drugiej stronie 
są zabici i ranni, D «  wersanci cofnęl. 
się do okolicznych lasów, gdzie za ­
rządzono na nieb obławę.

ŚWIĘCIANY
+  Wrażenia z pobytu w pow. święriaii- 

skim . K orzysta jąc  z dni wypoczynku, uda­
łem  się do św ięciańszczyzny gd yż specj'alny 
ch a rak te r tego pow iatu, zam ieszkałego przez 
różne m n iejszości, ogrom n ie  m nie interesuje.

W  p ierw szym  rzęd zie  postanow iłem  udać 
się do wsi j y  n „ m iejscu przekonać się
0 rozm ia iach  klęskj g łodow ej. Jak się oka ­
za ło , p rzybra ła  ona na tu te jszym  terenie 
wprost n iebyw ale  ro zm ia ry  i gdyby nie w y ­
datna pom oc społeczeństwa i Rządu ogrom ­
n e j m asie ludności g ro z iła b y  nieunikniona 
śm ierć głodow a. O rozm iarach  klęsk, n ie ­
ch a j św iadrzą c y fry  w ydanych  produktów
1 ilość dokarm ianej ludności.

A  w ięc : w  czasie od m arca do chw ili 
obecnej w ydano —  550 ton żvta ‘100 ton 
karto fli i 1000 kg. ru t iu. D okarm iano przez, 
ten czas przeciętn ie  30.240 osób.

Pom im o. jak b v  sie zdawało, tvch ogrom  
nych  cyfr. jak  to stw ierdziłem  stykając się 
bezpośredn io  z ludnością, pom oc ta okazała 
się n if w ystarcza jącą roln icy byli zmuszeni 
p rzysp ieszyć żn iw a, by m óc zapob iec ka­
tastro fie

T rzeba  stw ierdzić, że akcja  pom ocy d o ­
tkn iętym  klęską n ieurodzaju . w yw arła  

• ogro im .ie  dodatn ie w rażen ie na ludność, 
która dziś z calem  zaufaniem  odnosi się do 
rządu i, jak  m i się udało n iejednokrotn ie 
słyszeć, w yraża  zadow olen ie  dla tych, k tórzy  
podczas w yborów  nakłan iali ich do głoso­
wania na lak  zw aną „ je d y n k ę 1

Bezw zględne uznanie na leży się w ładzom  
pow ia tow ym  . tym  wszystkim  ludziom  d o ­
b re j w o li, k tórym  dobro ogółu leży  na ser­
cu. że zupełnie b ezin teresow n ie  za jm ow a li 
s ię  aki ją  rozdzia łu  produktów , a w szcze­
gólności nauczycielstwu szkół powszechnych, 
k tóre p row ad ziło  akcję dożyw ian ia .

Pośw ięcen ie, z jak im  w yże j yyspomniaue 
czynn ik i zabrały się do te j szlachetnej 
ak c ji, p ozw o liły  na sprężyste i dokładne je j 
w ykonyw an ie, tak, że pom oc dotkniętych 
klęska nie om inęła żadnego z zakątków  na­
szego pow iatu  M. S.

4- Czyja wina? W  zw iązku  z reorgan i­
zac ją  gran ic gm in, wchodzących  w skład 
pow . św ięciańsk iego i skasowaniem  gm iny 
zab łocisk ie j, oraz m icza łow sk ie j, w iększość 
osied li weszła w  skład te ry to rja ln y  sąsied­
n ich  gm in. N iestety zainteresowana w p ierw  
szym  rzęd zie  ludność w ieśniacza yv w iększo­
ści dotychczas n ie została pow iadom ioną do 
ja k ie j  fak tyczn ie  gm iny należy, co b. u jem ­
n ie w p ływ a  na stosunek do now ych  za rzą ­
d ó w  i u rzędów  gm in te jże  ludności, a jed n o ­

cześnie każe m ieszkańcom  tracić n iopotrzeb  
nie czas na „spacery “ . R yjem  .św iadkiem  
następującego zdarzen ia : jeden  i  m ieszkań- 
cóyv należących  do dnia itft czerw ca r. b do 
gm in y św :ęciańsk iej a w ięc  do sadu trodz- 
k iego w  Święcianach, zg łosił się n iew iedząe, 
że już z dniem  1 lipcu należy do gm iny koł- 
tyn iańsk iej do tego sam ego sądu, gdy tym ­
czasem  je go  w łaśc iw y  sąd z chw ilą  p rzy łą ­
czenia wsi Poszum ień do gm iny kołtyniań- 
sk ie j jest w Now o-Sw ięcianaeh . Musiał też 
yy czasie usilnej p racy na wsi dwa dni .ra- 
cić, aby z ło żyć  skargę w e w łaściwym  sądzie. 
C zyja w ina? Teka.

GRODNO
+  W  sprawie pomnika Elizy Orzeszko­

wej w  Grodnie. W  tych dniach odbyło  się 
w  Grodnie posiedzen ie k< ..litetu odsłon ięcia 
pom nika ku czci ś. p. E lizy  O rzeszkow ej 
w  Grodnie, celem  omoyyienia spraw z budo­
wą pom nika zw iązanych  i ustalenia daty 
odsłon ięcia pom nika.

Na posiedzeniu  dokonano w yborów  w ice ­
p rzew odn iczącego  kom itetu, na k tórego ob ra ­
no p. starostę R obak iew icza .

Datę odsłon ięcia pom nika ustalono na 
dzień  13 październ ika r. b. Pom nik  jest już 
go tow y  i zostanie p rzew iez ion y  do Grodna 
w  d rug ie j p ołow ie  w rześnia.

W  dniach najb liższych  rozpoczną  się 
prace, zw iązane z p rzygotow an iem  m iejsca 
na pom nik  i zm ontow an iem  pom nika.

4- Instruktorski kurs W . F. w Grodnie. 
W  G rodnie trwa obecnie k ilku dn iow y kurs 
instruktorski W ych ow an ia  F izyczn ego . K o ­
m endantem  kursu jest kpt. Schliehtinger, 
zaś jego  zastęjicą por. Pęczka. Uczestn icy 
kursu rekrutu ją się z członków  k lubów  spor­
tow ych , oddzia łów  Zw iązku  Strzeleck iego 
i o rgan izacy j P rzysposob ien ia  W ojskoyyego.

Z POGRANICZA
-j- N ie  uduln się. Na pograniczu polsko- 

soyyieckiem w re jon ie  odcinka gran icznego 
Budsław zasadzka żo łn ierzy  K. O. P . spo­
strzegła u zbrojon ego  osobnika, k tóry  usiło­
w a ł przedostać się z R osji Sow ieck iej do 
Potsk i. Spłoszony w idok iem  żo łn ierzy  ta ­
jem n iczy  osobnik zdążył pośpieszn ie w y co ­
fać  się na teren R osji sow ieck iej.

3 P O K O J E
do wynajęcia. Kolonja Wileńska 7,
Marja F r l  e ni a n - J a s u a. ; ^  
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Taniec wśród mieczów
Wczoraj wieczorem, w domu zna­

jomym, rozmawialiśmy o wszys.kiem  
potrosze, Polityka, tragijzny lot przez 
Atlantyk, sytuacja gospodarcza, w re ­
szcie... Sztuka Ktoś żartobuy ;e za­
znaczył, że ta rozmowa (brałem w  
niej żywy udział) da m. temat do 
kilku artykulików^’ Odpowiedziałem  
skromnie że na dobrą sprawę ze 
wszystkiego da się wycisnąć temat 
nawiązać go do potrzeby i zakon' 
czyć pożądaną pointą, No, a t-n  
oto— Henryka S emiradzkiego „Ta ­
niec w«ród mieczów"— czy również 
mogłaby Panu posłużyć za temat do 
aktualnego artykułu? —  zapytano, 
wskazując na zawieszoną repro­
dukcję... „Oczyw ’ście odrzekłem —  
możn.« ten antyczny temat zaktuali­
zować". Spróbujemy więc...

Czy nie uv ażacie Państwo, .te 
człowiek współczesny wykonywa  
tragiczny, grożący w  każdej chwili 
śm ercią, taniec wśród mieczów 1 że 
ta na obranie, naga mewolnica, pi ze­
znająca swe jmukłe ciało wti d 
k (ku zbitych w  ziemię ostrzy, —  to 
zupełnie bezpieczny żart, wywołują­
cy nie grozę, ale wzruszenie ram.on
1 nudę . Mogło to imponować komuś
2 i pół tysiąca lat temu, ale my dzi­
siaj, my znamy , wszystkie rodzaje 
nitnezpieczenstw, z* jemy wśród nich, 
zżyliśmy się z niemi. Z. niesłychaną 
wprawą, nieomal z zam kniętej, o- 
czyma wykonujemy codziennie swój 
„ amec wśród niebezpieczeństw". 
Ż e  tam tiochę z nas w  tym tańcu 
gin.e,— to i cóż... N.ewiadomo komu  
sądzone, kto z brzegu..,

Codziennie zręcznie uwijamy się 
wśród setek pędzących aut i tram* 
w j  iw... Siadamy ak do dorożki, 
do aeroplanów, wzbijamy j ię pod 
riebo puczem na złamanie korku 
pędzimy 1 dw eśc ie  kilometrów na 
godzinę... Chodzimy bez lęku pod  
siecią pizewodników o wysokiem  
napięciu: dotki 'ęcie takiego zerwa- 
ąego przewodnika zabije nas jak 
muchy... A  nawet każdy z nas po ■ 
tiada takie pioruny elektryczne w  
swojej lampie na b.urku... posiada­
my w  naszych mieszkaniach rury 
v'ypełn one zabójczym gazem: w y ­
starczy zapomnieć na noc zakręcić 
kurek, pracujemy głęboko w czar­
nych czeluściach ziemi, gdzie nas 
od czasu do czasu zatruwt,ą gazy, 
zalewa woda, miażd/ą obsuwające  
jię głazy...

W  czerwonym Jarze hut, jak w  
piekielnej otchłani przelewamy pry­
skającą płynną stal, podajemy sobie 
prawie z rąk do rąk i wielkie bloki 
rozpalonego żelaza... Snujemy się 
małe człow teczki, '.puty, wsrod 
huczących olbrzymich maszyn, kol 
transmisji, kotłów, dźwigów... Z a ­
trzymujemy je lub puszczamy ed-

KRONIKA
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0SC BIS1TE
—  Min. W . Staniewicz w  W iln ie. W  dniu 

w czora jszym  baw ił w  W iln ie  będący na ur­
lop ie  w  m ajątku sw oim  W ersoka  W ie lk a  na 
W ileń szczyźn ie  p. min. W ito ld  Staniew icz. 
Podczas p ob jtu  swego w  W iln ie  p. m inister 
odbyt k on feren cję  v  Banku R olnym , w  k tó­
re j rów n ież w z ią ł udzia ł nacz. Departamentu 
M in R ef. R olnych  p. M ichalski. -

W ieczo rem  p. m in ister opuścił W iln o , 
udając się z pow rotem  do swego majątku.

A 3 M i HISTRĄCY -LA
—  Przekroczenia przepisów administra­

cyjnych. W  m iesiącu ubiegłym  poszczególne 
kom isarjaty  P. P. sporządziły  ogółem  2012 
protoku łów  karnych  za rozm aitego  rodzaju  
w ykroczen ia  p rzeciw ko  przepisom  adm in i­
stracyjnym .

—  Przedłużenie okresu ochronnego na 
zające. W ładze  adm in istracyjne przed łużyły  
czas ochrony na za jące  dł> dnia 15 listopada. 
Po low an ie  przed tym  term inem  pociąga za 
sobą odpow iedzia lność karną.

»HEJŁKg

—  M pływ podatków miejskich. Jak się
in form u jem y, w  m iesiącu ubiegłe m do kasy 
magistratu m. W iln a  w p łyn ęło  55°/o podat­
ków  prelim inow anych  na ten m iesiąc.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zebranie członków Chrzęść. Zw . Zaw. 

Murarzy i Betoniarzy odbędzie się w  n ie ­
d zie lę  4-go b. m o godz. 12-ej m. 30 w  lokalu 
Centrali Chrz. Zw . Zaw. p rzy  ul Ś w ię to jań ­
skiej 3. • i

—  Zebranie Chrzęść. Z jean Zawód. 
Rzemieślników odbędzie  się w  n iedzie lę  4-go

nym ruchem ręlt . A  ż.e często na­
si stalow- n.ewolmcy buntują się, : :e 
kotły pęki ą. rozrywając nas, że 
płynna masa stal' pożera robotni 
kow, że czasami fabryk- wyiatają w  
powietrze wraz z ludźmi, że pocią­
gi błyskawiczne wraz ze słodko 
śpiącymi pasażerami wpada ą na 
siebie i stają się kupa rumowisk i 
krwawym grobem., no to , cóż? 
Czy to nas odstrasza? —  Jestesmy 
nieustraszeni?

Zaczęto wołać; dosyć! tych o- 
kropności! W iem y czem się to skoń­
czy! Ubezpieczajcie swojo życie w  
P  K. O., bo n ie1 wiecie dma ani 
godziny. 2vcie jest tańcem w ród 

■ miecj ow! Niebezpieczeństwo czyi.ha 
na W  as wszędzie! 1 ylko polisa ubez- 
pieczrriowa \ K. O.— zabezpieczy 
rodzinę ud skutków przedwczesne, 
smierc. i t d., ' t. d.“

lYzyznałem im rację. Domyślni!
M . Ce.

Aresztowanie profanatora grobów.
W  dniu wczorajszym policja are­

sztowała w  Bydgoszczy 19 letniego 
Gerhaida Dorra, który Sod dłuższe­
go już czasu dopuszczał się syste­
matycznej protonach grobów na 
miejscowych cmentarzach, rozkopu- 
ąc mogiły i niszcząc trumny, z któ­

rych zdzierał wieka i dyfainował 
zwłoki.

Podczas rewizj. w  m.eszkanij 
! )orra znaleziono wyjęte z trumien 
śruby, zdarte z wiek krzyze, oraz 
wyjęte z rąk nieboszczyków małe 
krzyżyk., dwie czaszki ludzkie, b rew ­
iarze. zabrane z grobowcow księży,

dwie skradzione z cmentarza żydow­
skiego tab1 ce  z dziesięc.oigiem przy- 

, kazań, niedopalcnt gromnice oraz 
■ wiele innych utensyliów cmentar­
nych.

Dorr w  pierw lastkowem śledz­
twie oświadczył, iż dopuszczał się 
tych protanacyi pod nzkazein fiły 
wyższej, pod której w pływem od ­
prawiał czarne msze i leczył rozma­
ite choroby drogą czarne; magj: 

i , Sledz.wo trwe w dalszj m ciągu. 
, Nie ulega wątpliwości, ze Dorr jest 
• anormalnym człowiekiem.

Unormowanie komunikacji autobusowej 
na drogach publicznych.

Szybki ro zw ó j ruchu autobusowego n ie ­
ty lko  u nas ale i w  całej Polsce, zw łaszcza 
w d ozów  dalekob ieżnych , zw róc ił uw agę 
kom petentnych czyn n ików  rządow ych  na k o ­
nieczność w prow adzen ia  szeregu norm  ob o ­
w iązu jących  na te ren ie ‘ całego państwa.

Jak dotychczas ruch autobusowy był p ro ­
w adzony dość chaotyczn ie, za leżny p rzew aż­
nie od w id zim isię  panów  w łaśc ic ie li lub 
d z ie rżaw ców  autobusowych, dbających  je  
dyn ie  o w łasną k ieszeń a nie o w ygodę  pod ­
różnych . Stąd też p łyn ęłj różne narzekania 
na n ieporządk i, jak  n iestosowanie się do go ­
dzin  odjazdu , zabieran ia  w iększej ilości osób 
n iż jest to dozw olono.

N areszc ie  stosunki w  dziedz in ie  komunr 
kacji k o łow e j na drogach, a w szczególności 
sam ochodow ej doczekały  się unorm ow ania 
w  d rodze ogłaszan ia rozporządzen ia  m in is­
trów  robót publicznych i spraw  w ew n ętrz­
nych. Ostatni (55) numer „D zien n ika  Ustaw ' 
przynosi zarządzen ia  o ruchu na drogach  pu­
b licznych  autobusów służących do u trzym y­
wania publicznej kom unikacji.

Za autobus, służący do pub licznej kom u­
n ikacji uważa się —  według rozporządzen ia  
po ja zd  m echaniczny, n ie b iegnący po szy ­
nach, poruszany p rzez um ieszczony na nim  
si.n ik  i u żyw an y do zarobkow ego p rze w o ­
żen ia siedm iu lub w ięce j osób, n ie licząc  k ie ­
row cy.

W  autobusach publicznych m oc siln ika 
musi być taka. aby p rzeb iegi m ogły  się od b y ­
w ać w ustanow ionym  czasie naw et p rzy  pel- 
nem obciążen iu  i n iezadow ala jącym  stanie 
d róg ; wszystk ie koła muszą posiadać pneu­
m atyczne obręcze  gum owe; na każdetgo po­
d różnego  pow inna przypadać szerokość i dłu­
gość siedzen ia p rzyn a jm n ie j po 0,45 m. 
m iejsca stojące m ogą być u rządzone ty lko 
na specja lnych  pom ostach i odp ow iedn io  do 
tych  m iejsc w inna się zna jdow ać stosowna 
liczba punktów  oparcia (im adeł).

W  autobusach zam kniętych najm n ieejsza 
wysokość wnętrza  w  św ietle w inna w ynocić 
p rzyn a jm n ie j 1.50 m.. a ilość d rzw iczek  nie 
m oże być w  żadnym  wypadku m nieejsza od 
dwóch. Ilość d rzw iczek  jak  i ich  rozm iesz­
czen ie muszą być takie aby autobus m ógł 
być i  łattw ośeią opróżn iony.

K ażd y  autobus publiczny musi być zao­
patrzony w  p rzyrząd y  dla norm alnego kie- 
.ow an ia  w ozem , w p rzyn a jm n ie j jedną gaś­
nicę autom atyczną, um ieszczoną w  dostęp­
nym  m iejscu, w  apteczkę d oraźn ej pom ocy 
p rzy  okaleczen iach  średn iego stopnia; w  u- 
rządzen ie wskazujące, że m iejsc w o lnych  
niema.

Nadto 'autobusy zam knięte w inny być 
w yposażone; w  odpow iedn ią  ilość okien  za 
bezp iecza jących  dostateczny dop ływ  św iatła

do autobusu przyczem  okna winn> być za 
opa trzone w  firan k i; w  urządzenia do nale- 

i ży tego  p rzew ie trzen ia  w nętrza w  u rządze­
nie zabezp iecza jące  dostateczne ośw ietlen ie  
w nętrza  w  nocy oraz ogrzew an ie  podczas 
ch łodów . K ażdy autobus w in ien  posiadać na- 
zew n ątrz u gó ry  od przodu zdaleka czyte lny  
nopis 7. nazwam i krańcow ych  punktów  oh 
sługiw anej lin ji. a nadto od zm ierz hu do 
świtu dodatkow e św iatło  w  kolo rze  n iebies­
k im  oraz napis w skazu jący dopuszczalną 
ilość osób, um ieszczony na w ew n ętrzn ej i 
zew n ętrzn ej stron ie drzw iczek , \utobusy 
w in n y być utrzym ane w  sprawności techn i­
cznej tak, aby n ie w ym agały posto jów  w 
d rodze w  celach napraw y, regu low ania, uzu­
pełn ian ia części i t. p. oraz u trzym yw ane w  
czystości i porządku —  zarów no w ew nątrz 
jak  i zewnątrz.

Personel obsługi w in ien być p rzyod zian y  
czysto o raz m ieć stosowne odznaki, um ożli­
w ia jące  jego  odróżn ien ie P -zeds.ęb iorca  
obow iązan y  jest w ydać podróżnem u b ilet, 
za w ie ra ją cy  numer, nazwę p rzedsięb iorstw a 
i jego  adres, wysokość pobranej za ja zd ę  op ­
łaty, datę w ydania biletu oraz n azw y m ie j­
scowości, m iędzy  którem i b ilet jest w ażny.

Sygnał do pod jęcia  ruchu nie m oże być 
dany, dopóki w ysiada jący n ie sianą na zie 
mi, a wsiadający nie za jiną m iejsca.

N a jw iększa dopuszczalna szybkość ru­
chu nie m oże przekraczać 4C kim . na godz., 
poza speeja lnem i wypadkam i,

Zabrania się podróżnym  m. in. wsiadać 
do autobusu, gdy dopuszczalna ilość m iejsc 
jest za jęta ; zabierać do autobusu zw ierzęta , 
c ile  bez n iedogodności d la  podróżn ych  nie 
m ogą być  trzym ane na kolanach lub um iesz­
czone w  inny n iep rzeszkadza jący  podróżnym  
sposob; wsiadać v stanie n ietrzeźw ym , o czy ­
w istego nieechlujstwa, lub w  stanie m ogą­
cym  zabrudzić otoczen ie, zakłócać porządek, 
zan ieczyszczać wnętrze autobusu i przeszka 
dzuć obsłudze; śpiewać, zach ow yw ać się n ie­
p rzyzw o ic ie  słowem  lub czynem ; palić tytoń 
w ew nątrz autobusów zam kniętych , za n ie ­
czyszczać lub psuć urządzen ia autobusu; o t­
w ierać okna bez zgod y  obsługi autobusu; aa 
b ierać do autobusu przedm iotów  zagra ża ją ­
cych  n iebezp ieczeństwem , wyrzucać z auto 
busu p rzedm ioty, m ogące zranić, zabrudzić 
lub przestraszyć pub.,czność; w prow adzać 
w  b łą i  obsługę autobusu, bądź to p rzez na­
śladow an ie używ anych  sygnałów, bądz to 
p rzez fa łszyw e alarm y.

Autobusy kursujące- w chw ili wejścia w  
życ ie  pow yższego  rozporządzen ia  i używane 
do u trzym yw an ia publicznej k om u n ikac ji 
w in n y  być przystosowane do n in iejszych 
w ym agań  najd łu że j w  ciągu roku.

b. m. o godz. 16-ej p rzy  ul. K ow ień sk ie j 9 
w N. Trokach .

Celem zebrania jest u tw orzen ie  sekcji 
ogrodn ików  w pow  w .-trock im . Z ram ien ia 
Centrali Chrz Z v Zaw . v W iln ie , w skład 
której w chodzi Chrz. Z jedn Rzem . w  N T r o ­
kach, w y jed zie  na zebran ie sekretarz. Cen­
trali p- Ostrowsni. :

SPRAWY DPTLW3 K IŁ
—  Lega lizac ja  ,,kmtu 'y " .  L itew sk ie  

ośw iatow e T ow arzystw o  „K u ltu ra " została 
ostateczn ie za lega lizow ana p rzez w ładze 
adm in istracyjne.

SPRANY ROLNb
—  Posiedzenie Okręgowej Komisji Ziem­

skiej. W  dniu 7 s ierpnia odbędzie się jaw ne 
posiedzen ie O k ręgow ej K om isji Zi im skiej 
w  Y\ilnie. \ a  porządku dziennym  figuru je 
szereg spraw  sca len iow ych  i serw itu towych 
w  poszczególnycti pow iatach  w o jew ództw a 
w ileńsk iego.

—  P. Konserwator swoje a pp. Benedyk­
tynki swoje, i D onos.bśm y w sw oim  czasie
0 zarządzeniu  p K onserw atora  w spraw ie 
przyw rócen ia  daw nego stanu tak oszpeconej 
przez ordynarną przeróbkę b ram y do k lasz­
toru pp. Benedyktynek. Term in  napraw y 
o w e j barbarzyńsk ie j szkody został w y zn a ­
czony na 1-y b. m. Tym czasem  dziś ju ż 
m am y 3-ci a obskurna blacha jak  leżała tak 
leży  na o w e j bram ie. Są to w eraźne kpiny 
z rozporządzen ia  wład/y.

D oda jem y jeszcze, że p rzytynkow an iem  
muru wspom nianego k lasztoru zam urow ano 
sam ow oln ie stare, ciekaw e strzeln ice w tym  
m urze od ul. św Ignacego. Ze względu na 
szczegó lny charakter ow vch  otw orów  n a le­
ża łoby je  p rzyw róc ić , o co apelu jem y do 
p. Konserwatora.

—  W a lk a  z plagą ludzkości. Jak się do- 
d iadujeiny, M inisterstwo Spraw  W ew n ętrz ­
nych opracow ało  p ro jek t ustaw o zw alcza 
niu chorób wenerycznych , na moc\ k tórego 
ma być w prow adzony przym us ujawnian ia
1 leczen ia chorób w enerycznych  u osób płci 
obo jga

—  Ograniczenie zaliczek od Dodatku 
przemysłowego. Jak się dow iadu jem y, p rzed ­
staw icie le  s fer kupieckich z ło ży li w  Izb ie  
P rzem ys łow o-H an d low e j m em orjał, w  k tó­
rym  w skazu ją na c iężką sytuacje inaterja lną 
kupiectwa i in terw en ju ją  o ogran iczen ie za 
liczek  na poczet podatku p rzem ysłow ego od 
obrotu  dla kupców  n iep row adzących  ksiąg 
handlow ych.

‘ W  spraw ie tej Izba P rzem ys łow o-lla n d lo  
w a ma in terw en jow ać  w  M inisterstw ie 
Skarbu.

TEATR i MUZYKA
TE.4TR PO LSK I („Lutnia").

—  Ostatnie występy Teatru Artystycznego 
Stanisławskiego. Dziś na przedstaw ien iu  po 
poludn iow em  o godzinife 4 ukaże się świetna 
sztuka A .'C ze ch o w a  „W iśn io w y  sad1. Ceny 
m iejsc zn iżone. —

Jutro w  n iedzie lę  p rzedstaw ien ie p opo­
łudn iow e w ypełn i pełna humoru i zabaw 
nych sytuaeyj kom edja G ogola „O żen ek ".

D alszy repertuar Teatru  następu jący:
W  pon iedziałek  „Ż y w y  tru p " Tołsto ja , 

we w torek  „W u jaszek  Jaś" Czechow a, we 
środę w ieczó r ku uczczeniu 25-Iecia zgonu 
A. Czechow a, sk ładający się z 4 u tw orów . 
W  czaw rtek  pożegnale przedstaw ien ie „B ie ­
da nie h ań b i" O strowskiego.

B ilety  na w szystk ie w idow iska  nabyw ać 
m ożna w  kasie teatru od godz. 11— 9 w iecz 
bez przerw y . ! '

—  D ziś występ sióstr Halam ę w  Teatrze 
Polskim. Dziś wystąp ią  w  Tea trze  Polsk im  
trzy  sióstr) H alam a, najsłynn ie jsze w  Polsce 
tancerki, gw iazd y  w arszaw sk iego  teatru 
„M orsk ie  ok o ". N iesłychan ie szeroka skala 
ich ta lentów , o lb rzym i zakres repertuaru, 
n ieporów n an y tem peram ent i p recyz ja  w w y ­
konaniu tańców  —  wszystko to stanow i rę ­
ko jm ię  w y ją tk ow o  bogatych  w rażeń  a r ty ­
stycznych. P rogram  obejm u je  celu jące k re ­
ac je  z całego ub iegłego łsezonu.

O prócz sióstr H alam a b ierze  udzia ł w y ­
bitna p ieśn iarka Serafina T a la r ico  oraz 
Adam  L e liw a  (ju n ior), u talen tow any p iosen­
karz przy „b a n jo "

Pozosta łe  b ile ty  są do nabscia w  kasie 
Teatru  P o lsk iego  od godz. 11— 9 w iecz. bez 
p rzerw y . Początek  o godz. 8 m. 30 w iecz.

—  YY niedzielę dn, 4-go b m. o godz. 
20 m. 15, w- ogrodzie p„-Bernardyńskim. od
będzie  się koncert popu larny w ileń sk ie j ot- 
k iestry  sym fon iczn e j pod d yrekc ją  Eugenju- 
sza D ziew u lsk iego. W  koncercie w eźm ie  
skrzypek artysta opery  w arszaw sk ie j Józel . 
Kuczewski, k tóry  w ykona m iędzy  innym i 
u tw ory ; V iuxtem ps’a A lab jew a i Chopina Sa- 
rasate.

R A D J 0
Fa la  385 m tr Sygnał: Kukułka.

SO BO TA, dnia 3 sierpn ia 1929 r.

11.56— 12.05: Sygnał czasu i hejnał. 12.05 
do 12.50: T ransm  koncertu z kaw iarn i B. 
Sztra lla  w  YYilnie. 12.50.— 13.00: W ys taw a  
Poznańska m ów i. 13.00 Kom unikat m ete­
o ro lo g iczn y  z \Y7arszawy. 15.50— ib.15: G ra­
m ofon . 16.15-—17.15: T ran sm isja  z W arsz. 
Au dycja  d la  dzieci. 17.15— 17.35: P rogram  
dzienny, repertuar i ch w ilka  litewska. 17.35 
dc 17.50: Kom uniLat Aeroklubu. 17.50— 18.00 
W ystaw a  Poznańska m ów i. 18.00— 19.00. 
Transm . nabożeństw a z O strej B*-amy na 
wszystk ie stacje polskie. 19.00- -19.20 „ ó  P a ­
ni d la P a n i"  —  w yg i Zula M ink iew iczów m  
19.20— 19.40 Fe lje ton  w esoły —  w ygł. K aro l 
YVyrwicz-YYTchrowski. 19.40— :0.05 P rogram  
na tydzień  następny, kom unikaty i s ^ g io l 
czasu. 20.05— 20.30- Transm . z YYarszawy. 
R ad jok ron ikę  w vgł. dr. M arja i Stępuwski 
20-30— 22.00: Transm. z YVarsz. K oncert 
w iec zó r ,.). 22.00— 22.45 Transm  z YVarsz. 
Kom unikaty. 22.45— 23.45 Muzyka taneczna 
z restauracji „P o lo n ja  ‘ w  W iln ie

N IE D Z IE L A , dnia 4 sierpn ia 1929 r.

10.15. Transm isja nabożeństw a z K atedry 
Poznańskiej.  71.45—11.55: Kom unikaty P. 
W . K. 11.56— 12.10: Sygnał czasu i hejnał 
oraz kom unikat m eteoro log iczny . 16.00 do 
17.00. Transm  z W arsz. O dczyty  ro ln icze. 
17.00— iS.35: Transm . z YVarsz. K oncert p o ­
połudn iow y 18.35— 19.00: Transm  z W arsz. 
Odczyt p. t. „Sztuka rob ien ia  z io ła "  —  inż. 
Józe f AH chnow icz. 19.0U— 19.25: „Kukułka 
w ileńska". 19.25— 19.40: G ram ofon. 19.40 do 
19.55 W o ln a  trybuna 19.55 —20.0o: Sygnał 
czasu 7. YY7arsz. P rogram  na dzień  następny 
i kom unikaty. 20.05— 20.30 Transm . z W a r ­
szaw y. Słuchow isko w esołe: „G dzieś pan 
w i a z ł f  —  p ióra R u jw ida. 20.30— 22.00: 
Transm . z W arsz. K oncert 22.00— 22.45: 
T ransm . 7. W arsz. Kom un ikaty P. A  T. 
i inne. 22.45— 23.45: Transm . z W arszaw y. 
M uzyka taneczna.

Nowinki radjowe.
Aparat anodowy dla miejscowości,
posiadających sieć prądu stałego.

K ażdy rad joam ator dąży  do tego, aby po 
szczeblach dośw iadczen ia  dojść do posiada­
nia odb iorn ika p raw dz iw ie  nowoczesnego,

a w ięc pozbaw ionego  ca łego  m nóstwa d rob ­
nych n iedogodności, za truwających  p rzy ­
jem ność. ja są  osiąga się z odb ieranej 
audycji.

Jedną z najw iększych  ud rę* każdego 
rad joam atora jest sucha baterja  anodowa, 
k tóra  w  m iarę w yczerpyw an ia  się, za*ruwa 
audycję  coraz bard zie j w zm agającem i się 
trzaskam i i n ie jednokrotn ie  „k oń czy  s ię " 
pow odu jąc p rzerw an ie  odbioru  n ieraz w naj- 
ciekaw szem  m iejscu.

Z tego w zględu  obecnie używane są po­
wszechnie aparaty anodowe, k tóre u m ożli­
w ia jąc  czerpan ie  prądu anodow ego z m ie j 
scow ej sieci ośw ietlen iow e j, zastępują zupeł­
nie, n iew ygodne w  użyciu, suche baterje  
anodow e.

Pow odem  rozpow szechn ien ia  się tych 
ap a ia tó w  są zaruwne w zg lęd y  oszczędno­
ściowe, jak  i fakt, że stosow anie tych n o w o ­
czesnych aparatów- jest rów noznaczne z po ­
lepszen iem  audycji oraz pozbaw ien iem  
rad ioam atora  wszystkich p rzykrości, zw ią ­
zanych z używ an iem  su-hych batery j.

N a jczęśc ie j używane są aparaty anodow e 
na prąd zm ienny, pon ieważ sieć prądu 
zm iennego jest b ard zie j rozpow szechn iona 
n ić sieć prąau stałego.

D la m ie jscow ości posiadających  sieć 
prądu siatego ekonstruow any został spec ja l­
ny aparat an od ow y Ph ilip sa  typ 3005. A p a ­
rat ten jest n iezm iern ie  ekonom iczn i 
i upraszcza obsługę odb iorn ików  do m in i­
mum. Jest on n ieod zow n y dla wszystkich 
rad joam atorów , k tó rzy  chcą ze swego od ­
b iorn ika zrob ić sprzęt n ow oczesnv: p ozba­
w ion y w szelk ich  n iedogodności.

Na leży pozatem  podkreślić, że stosowanie 
prądu stałego jest bezpieczne jed yn ie  w  tym  
wypadku, k iedy apara ' an od ow y posiada 
specja lną konstrukcję zabezp iecza jącą  przed 
ewentualnem  porażen iem  oraz zaopa trzon y 
jest w  odpow iedn ie  przepisy, dotyczące  p ra­
w id łow ego  i bezpiecznego korzystan ia  z ta ­
k iego aparatu. R.

koncert z Pragi.

YV dn 5 sierpn ia bedzie  tra,ism itov. any 
m iędzy  innenti na w szystk ie polskie stacje 
nłrtuwoze m ięd zyn arod ow y koncert z P ragi.

Udzia ł w  n im  b iorą  pp.: Zdenek F ib ich 
(1859 —1900). p rzedstaw ic ie l neorom antyzm u 
czeskiego, k tóry  w raz z D w orak iem  i Sme­
tana tw orzą  osto ję  spółczesnej m uzyki czes­
k iej. h B Jirak (1691 — ) p ro fesor kompo 
zyc ji konserw atorium  praskiego, tw órca  
słynnego nokturnu „M u zyk a  n ocy". Jaro­
sław K azieka (1882 — ), k tóry  czerp ie  tem aty 
swych kom pozycy j - życ ia  i w prow adza  
w podziw  n a jw ybredn ie jszych  naw et zn aw ­
ców św ieżością i subtelnością swych dziel.

, Ciekawi doświadczenie m ajowe.
„P o lsk ie  R a d jo " organ izu je n iezm iern ie  

c iekaw ą transm isję sportow ą z toru w odnego  
pod Bydgoszczą, t. zw. Brdyujścia, gdzie  17 
i 18 sierpnia odbędą się m istrzostwa w io ś la r­
skie E u ropy z udzia łem  reprezen tacy j w ioś ­
larskich wszystk ich  k ra jów  europejskich. 
W  tvni celu na teren ie zawodów  za insta lo­
w anych  zostanie szereg m ik ro fon ów  które 
przekażą -adjoslu -haczom  przebieg za w o ­
dów , up lastyczn ionych  sprawozdan iam i 
i opisam i. c .

YYTvd z ia ł techniczny -..łtolskiego R ad ja " 
zam ierza  dokonać po raz p ierw szy  c iekaw ej 
p róby  z m ik ro fon em  ruchom ym . O to jeden  
z m ikrofonów- tow arzyszyć będzie  na pew nej 
p rzestrzen i spo łzaw odm czącym  osadom  
dzięk i długiem u kab low i, k tóry ro zw ija ć  się 
będzie  w  m iarę posuwania się naprzóc. mo- 
torów.ki ze spraw ozdaw cam i rad jow ym i. 
Z organ izow an ie  tego c iekaw ego d ośw iadcze­
nia nasuwa duże trudności i będzie  ty lko  
jedyn ie  próbą która m oże się udać, lub nie. 
Jest jednak w szelka nadzie ja  że rui-bomy 
m ik ro fon  spraw ozdaw cy z pow odzen iem  to ­
w arzyszyć  będzie na m otorów ce zaw odn ikom  
i urozm aici w ie lce  ro zg ryw k i P rze rw y  
w  transm isji fragm en tów  z zaw od ów  w y p e ł­
nione będą transm isją m uzyki z m iejsca za­
w odów , tak że spraw ozdan ia przeplatane 
m uzyką stw orzą jedną ciekaw ą i barw ną 
całość. ‘ . ' '  "

fi nei
g  W yd aw n ic tw o  Tow . im. Jana Ł ask ie  
h _ go  św ieżo  w y sz ło  z druku i jest dn 
§§ n ab yc ia  w e w szystk ich  k s ięgarn iach .

g  200 num erow anych  e g z < r p la r z y .
=  32 p lansze  ilu strow ane O n a C z I ,

^lillllllllillllllllllllllllllllllllllll

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  Echa 1 sierpnia. D ochodzenie p o lic y j­

ne w spraw ie zatrzym anych  na m ieście  
w  dniu 1 sierpnia ag ita torów  kom unistycz­
nych zostało w czora j zakończone.

Z  osadzonych w  areszcie  dwudz.estu 
kilku osób część zw o ln ion o  na w olną stopę, 
pozostałych zaś w  liczb ie  jedenastu p rze ­
kazano w ładzom  sadowym .

Są to ci, k tórzy us iłow a li terrorem  w y w o ­
łać strajk  i zam knięcie  sk lepów  lub też 
k o lporterzy  bibuły.

—  Kradzież pieniędzy. YY dniu 1 bn, 
Jastr zęDSka Janina (YY7ie lka 19) zam eldow ał: 
p o lL j i ,  że, będąc na stacji osobow ej YVilno 
została ok radzion a  na sumę 400 złotych  
w  czasie kupna biletu D ocboazen iem  usta 
łono, że Jastrzębska wyrzucił.- pieniądze 
z torebki, k tóre nieustalony osobnik pod ją
1 oddalił  się w  n iew iaoom ym  kierunku.

—  Podrzutek . YY' dniu 1 b. m. posterun­
k ow y Osiński Frant iszek na k la tc " schodo­
w e j domu Nr. 5 o rzy  ul. Że ligow sk iego  zn a­
laz ł podrzutka płci żeńsk ie j w  w ieku oko ło
2 tygodni. Podrzu tka um ieszczono w  p rzy ­
tułku D zieciątka Jezus. " 3

—  YYypadk1 samochodowe YV dniu 1 bm. 
szo fer G ładkowski Lu dw ik  (K o le jo w a  16), 
k ieru jąc autobus-m  14437, najecha i p rzy  ul. 
YY7. Św iętych na K o js zw iło  YV7ito ld a  (Sułtan 
ska 36), k tóry  jech a ł row erem . Poszwanko- 
wanego u aw iez ion o  do szp ita la żydow sk iego  
udzie leka rz s tw ie rd ził potłuczen ie głowy 
i lekk ie  uszkodzen ie ciała.

YV dniu 1 Dm. na u licy  M ostow ej st 
ogn iom istrz 3 D. A. K. Fe liks  R id eck i, k ie ­
ru jąc taksom etrem , najecha ł na słup te le ­
g ra fic zn y . Taksom etr został lekko uszko 
o zo n y  a Radeckiem u odłam kam i szkła zo ­
stanę rozc ię ta  warga.

W yp ad ek  został spow odow any p rzez szo ­
fera  te j taksów k i (boczny Nr. 221 Kom ockie- 
go Jana (G iedym ińska 66), k tó ry  zezw oli! 
k ierow ać  taksom etrem  Radeckiem u, niepc 
siadającem u praw a jazdy. YYskutek uderze­
n ia słup te legra fic zn y  został pochylony 
i zerw ane zosta ły  4 przew ody.

—  P tz fje ch a n a  przez wóz. W  dniu 1 bm 
A lch im ow icz Stanisław (Kasztanow a 4) na­
jech a ł na u licy  Zam kow ej na przechodzącą 
B rażew icz Anne (YV7ileńska 1). B rażew icz d o ­
znała lekk iego  uszkodzenia ciała i o w łas­
nych  siłach udała się do m ieszkania

—  Powody samobójstwa Szera. P o tw ie r ­
dza się p rzypuszczen ie co do p rzyczyn  sa- 
m oDójstwa Szera. Poszkodow any A leksan ­
der T u row ic z  z gm in y rzeszańsklej, stara jąc 
się o posadę, został skierowany Jo  Szei a, 
k tóry  za pośredn ictw o chcia ł 65u złotych  
T u row icz dał mu na razie  150 zło tych  i na 
posadę m ia ł się zg łosić w p o łow ie  lipca 
Gd tego czasu Szer stale w yk ręca ł się od 
konkretnej odpow iedzi- niechcą- jed n o ­
cześn ie zw rócić  pobranych  . p ien iędzy. 
YV chw ili gd; Szer dow ied zia ł się, że cała 
sp iaw a została sk ierow ana do po li :ji, posta­
n ow ił targnąć się na życie.
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Poprzez czarne korytarze.
(Od naszego korespondenta).

Poznań w  sierpniu.
W  w ystaw ow ym  Pałacu Sztuki, gd zie  na 

sza p lastyka ro zło ży ła  barw ny pokaz swego 
dorobku, orzy tu la  się w  czterech  n iew ie lk ich  
pokojach  inny dorobek, na leżący do p ow aż­
nej naszej m atrony Nauki. Jest tto p rze j­
rzyśc ie  u łożony obraz, jak  nasza nauka się 
o rgan izow ała  i jak  się w  dzis ie jszych  latach 
Polsk i n iepod leg łe j rozw inęła .

W dzięczn a  i polotna p lastyka w ie lce  w 
tem sw ej pow ażne j s ios trzycy  dopom aga 
Tak  zw ane w ykresy, k tóre  obrazu ją ro zw ó j 
nauki, w yg ląda ją  po ścianach jak barw ne 
gob e lin y  i nęca oko harm on ją  ko lo rów  ró w ­
nie jak  estetyką kształtu. Na ten p rzepyszny 
ornam en ta lny charakter pokazów  zw róc ili 
ju ż  uw agę cudzoziem cy, stw ierdza jąc, że na­
da je  on ca łe j W ys taw ie  m nóstwo wdzięku 
i lekkości. Otóż w  jedn ym  z tych  czterech  
p okoo i, będącym  praw ie podziem iem  i p oz­
baw ion ym  okien, sp ływ a ją  r  pod sufitu stru­
gi św iatła e lek trycznego , k tóre ża rzy  się w  
długich rurkach —  i ośw ietla ją  jedną z n a j­
b ard zie j w zrusza jących  map, |aką k ied yk o l­
w iek  w yrysow an o

W yob ra ża  ta mapa Polskę  dzisiejszą , 
ale... pokra janą. Taka, jak a  była  od roku 
1795 do r. 1918. W ie lk i żó łtaw y  pła» papieru 
o kształtach naszej z jed n oczon ej O jczyzn y  
jestt p op rzeryw an y  czarnem i k oryta rzam i: 
to kordon y graniczne, w ycię te  p rzez ro zb ó j 
w  żyw em  naszem ciele . M ia ły  one naród nasz 
ro zerw ać  na trzy  k aw a ły  i w szelk i ob ieg  
k rw i w nich przerw ać.

Czy to się ukoronow anym  zbrodn iarzom  
p ow iod ło?

Cudownie opow iada na to nasza mapa. 
Na nic k ory ta rze !

Z d z ie ln icy  do d z ie ln icy  b iegn ie  p rzez n it  
ustaw icznym  prądem  duchow y ob ieg  k rw : 
O to Poznań , z k tórego Poznańskie Tow a­
rzystw o  P rzy ja c ió ł Nauk w ysyła  sw ó j p ro ­
m ień do W arszaw y, gd zie  prai u je T o w a ­
rzystw o  Naukowe, do K rak ow sk ie j Akadem ji 
U m iejętności i do L w o w a  z jego  Tow arzys t- 
wem  Naukow em . W szystk ie  te ośrodk i wy 
syła ja do sieb ie naw za jem  n iew idzia lne w iw  
czas, a tutaj w idoczn e „te le g ram y  bez d ru ­
tu ", sp ietsząc z n iem i aż do W iln a .

Osobnym  cudem w  naszych dzie jach  jest 
z jaw isko  jak i k iedy w pokra janych  d z ie l­
n icach nauka się rozw ija ła , bo w iem y, że 
w ęd row a ła  ona z zaboru do zaboi u w  m iarę 
klęsk jak .e  na naród spadały i z n iektórych  
oko lic  ją w ygan ia ły  na chw ilę.

Taką  żałobną datą b y ło  w  Królestw  ie 
pow stan ie listopadow e roku 1831 po ktorem

ty le tw órczych  um ysłów w ysz ło  na e m i­
grację . A le gdy w  ten sposób K ró les tw o  p rze ­
stało być ośrodk iem  n erw ow ym  um ysłowoś- 
ci po lsk ie j, organ izm  n arod ow y w y tw a rza  
sobie inny środek: W ie lk opo lska  p rze jm u je  
berło  i w znosi je  w ysoko w  górę, aż do lat 
sześćdziesiątych ub iegłego w ieku. Potem  
przychodzą  coraz straszniejsze czasy. W ie l-  
kopolskę ow iew a coraz m ocn ie j duszący gaz 
germ an izac ji, a p raw ie  rów nocześn ie  nastę­
puje w  K ró les tw ie  n ow y  okropn y upust k rw i 
pow stan ie w  r. 1863. Zd aw a łob y  się, gd y  te 
d w ie  najzasobn iejsze  d z ie ln ice  przesta ją  fu n ­
kcjonow ać jak o  o rgany naszej um ysłowości, 
że  na P o lsk ę  spadnie m rok zupełny. A le  n ie! 
Duch narodu w ytw a rza  sobie jeszcze  raz n o­
w e ognisko. O to pob ita  pod Sadowa habs­
burska Austrja musi rozkuć swe k ra je  z ab ­
solutyzm u I za ledw ie  W ied eń  musiał o g ło ­
sić konstytucję i nadać G a lic ji samorząd, 
staje się d z is ie jsza  M ałopolska P iem ontem  
naszego ducha. R o zw ija  dw a uniwersytety, 
tw o rzy  Akadem ję  U m iejętności . p ok ryw a  
się siecią szkół Dolskich oraz o rgan izacy j na­
ukowych.

T o  już ostatni cud odrodzen ia  prze/ moc 
ducha, a le  ja k i! Na W szech n ice  m a łopolsk ie 
spieszą W ie lk o p o la n ie  i K ró lów  śacy, n iosąc 
swe ta len ty i pracę w  służbie ku lturze n aro ­
dow ej. P o lsk ie  szkoły  ludowe, gim nazja  
i U n iw ersytety  pracują fo rsow n ie  nad w y t­
warzan iem  n iety lko  w ied zy  jak o  akiej, ale 
w yższe j in te ligenc ji w  ogó le. Rośnie ona fak 
co do liczby, że zaczynam y nawet m ów ić  o 
„h yp erp rod u k cji in te lig en c ji". A le  okazu je  
się ia z  jeszcze  że* natura zawsze ma rację . 
Potrzebną była  ta hyperprodukcja . Gdy p rzy ­
szedł rok 1918 i trzeba b y ło  P o lsk t odbudo­
wać, ow a  „przeładow-ana in te ligenc ja  M a ło ­
polska okazała się rezerw uarem  sił d la 
w skrzeszonee j O jczyzny . D w a U n iw ersytety  
m a łopolsk ie  o b d z ie liły  sw ym i uczonym i P o ­
znań W arszaw ęę, W ilno i Lub lin  i u tw o rzy ­
ły  w  n ich kadry  d la  s il m ie jscow ych , tak że 
w spolnem i siłam i nauko wem i wszystk ich  
d zie ln ic  ud łasię cud taki, jak  stw orzen ie 
czterech  now ych  wszechnic, tych ognisk w ie ­
d zy  i fortec n a rodow ego  bytu. U tarło  się 
m ów ić  o „m artw ych  w ykresach ". N ic  podob 
nego. T e  pyszn ie barw ne obrazk i, którem . 
jest zaw ieszona nasza W ystaw a, ży ją  i m ó­
w ią. Po lak  czerp ie  z nich naukę o n iezm o- 
żonych  siłach narodu i w ychodzi p ok rzep io ­
ny na duchu, pełen szlachetnej dumy i w a r y  
w  przyszłość W ie le  traci ten, k to nie p «ch y  
lił s.ę nad tem źród łem  m ocy. K. P,

Z Sądów
UDAJĄC R E F L E K T A N T A  N A  POKÓJ, 

O K R A D Ł M IESZKANIE .

Sprytn go  złodzieja anieszkodliwtono 

'  na 3 lata.

Dnia 22 m arca r. b. do m ieszkania azej- 
ny G rodzieńsk iej przy u! Sabocz Nr. 11, 
k tóra ogłosiła , że szuka su iłlokator- w cza 
sie n ieobecności w łaśc ic ie lk i zg łos ił się n ie ­
zna jom y m ężczyzna, prosząc służącą, Apo- 
lo n j ;  Saw icką, o  pokazan ie  mu pokoju , p ize  
znaczonego do w yna jęc ia .

Usłużna Saw icka p rzyb y łego  o D ro w td ’ !ła 
po całem  m ieszkaniu, poczem  ten ośw iad ­
czył, iż  na p ok o j re flek tu je  i ch.ce sie osta­
teczn ie porozum ieć z gospodyn ią, k tóra 
w  tym  czasie za jęta  była  poza dom em .

Służąca w obec tego zam knęła m ieszkan ie 
i z p rzyszłym  sublokatorem  weszła na ulicę. 
Tu  jednak  n iezn a jom y ośw iadczył, że zab ie­
rze  „»wego kolegę, k tóry  w  pob liżu  na n iego

oczeku je  i w raz z n im  p rzy jd z ie  do p. G ro­
dzieńsk iej.

Saw icka, n ie pod e jrzew a jąc  j odejścia, 
udała się do sw e j ch lebodaw czym , by  uprze­
d z ić  ją  o w izyc ie  n ieznajom ego, k tóry  chce 
w yna jąć  pokó j. O bie oczek iw a ły  p rzez czas 
dłuzszy, lecz n ikt się nie zgłaszał.

Tym czasem  sąsiad p rzez okno sw ego 
m ieszkan ia Nachm an Lichtenstein  obserw o­
w ał kręcących się po podw órzu  dw óch  p o ­
dejrzan ych  m ężczyzn , z których jednego, 
a m ianow icie  n ie jak iego  Salom ona Tu rg ie la , 
znał z bardzo  złe j op in ji. u d y  w  pewnym  
m om encie oba j obserw ow an i w eszli do sie­
ni, p row adzące j do m ieszkan ia Gr.. a po 
krótk im  czasie T u rg ie l ob ładow anv dużym  
tłom ok iem  przeb ieg ł p rzez dziedzin iec , k ie ­
ru jąc  się na ulicę, a zanim  tuż podażał jego  
tow arzysz, L ichtenstein  dom yślił się, że 
ok rad li oni kogoś i w ślad pob iegł za ucie­
ka jącym i. P o  d rodze  zaa la rm ow an i zostali 
d w a j po lic jan c i, z k tórych  jednem u udało 
się u jąć b iegnącego na końcu, a m ianow icie  
Pejsacha Koniuszka, z zaw odu kamacznika, 
w ie lok ro tn ie  notow anego  p rzez p o lic ję  jako

Rząd finlandzki podaje się 
do dymisji.

HELS1NGFORS, 2.8. (Pat). Na
podstawie wyników ostatnich wy ­
borów do parlamentu rząd wniósł 
prośbę o dymisję z chwilą zebrania 
się nowego parlamentu.

złodz ie ja , trzy  ra zy  karanego p rzez sąd za 
paserstwo i k radzieże, ostatnio skazany by ł 
w  1926 r. p rzez sąd ap e lacy jn y  na 3 lata 
dom u pop raw czego  i n iedaw no karę tę 
odbył. W sp ó ln ik  Koniuszka, T u rg ie l zdołał 
ukryć się przed w ładzam i bezpieczeństw a.

W czo ra j sąd o k ręgow y  w  osobach pp. 
sędziów  Zan iew sk iego  (p rzew odn iczący ), Ła- 
bannsa i Um iastowskiego ro zpozn aw a ł tę 
sprawę. >

Podsądny n ie p rzyzn a ł się do w in y  
i tw ierdz ił, że aresztow ano do p rzypadkow o.

P o  zbadaniu św iadków , k tó rzy  w  zupeł­
ności p o tw ie rd zili zarzuty, wysłuchaniu 
wniosku podnrok. p. H eiberta . dom aga jącego  
się surowego wym iaru  kary  d la n iep op raw ­
nego złoczyńcy , o raz ob ron y mec. Engla. 
k tóry, idąc za teza obrana p rzez je go  k li- 
jenta, dow odz ił, iż  jest to zb ieg oko licznośc i, 
n ieszczęęśliw y dla Koniuszka, zna jdu jącego  
się akurat na d rodze  pościgu za złodz ie jam i 
i w  rezu ltac ie  p rosił o u n iew in n ia jący  
w yrok .

Sąd p rzych y lił się do koncepcji osk arży­
c ie la  i skazał K on iuszka na 3 lata dom u p o ­
p raw czego , za licza jąc  mu 4-y m iesiące od 
bytegc aresztu.

Skradzione rzec zy  w róc iły  do w łaścicie lk i, 
gdyż z łod z ie je  w  czasie pościgu porzucili 
tłom ok, w  K tórym  b y ły  za ładow ane: fu tro  
dam skie, jesionka, garderoba, b ie lizna  
i w ie le  innych rzeczy , o gó ln e j w artości 
2100 zł. K j- e i .

K O LPO RTER  B IB U Ł Y  W Y W R O T O W E J  
ZA SĄ D ZO N Y  N A  C IE ŻK IE  W IĘ Z IE N IE .

D an iel Szenderowski, jakoby sto larz nie 
m a jący  stałego m iejsca zam ieszkania , a na­
tom iast pos iada jący w  kieszen i paszport za­
gran iczny, w  nocy c godz. 1 z 1 na 5 niarca 
r. b. zauw ażony został p rzez posterunkow ego 
obchodow ego na ul. K w asze ln e j w  chw ili, 
gd y  chcąc dyskretn ie ujść uw agi stróża b ez­
p ieczeństw a wsunął się dyskretn ie  za rynnę.

Z a in trygow an y  takiem  zachow an iem  się 
n iezna jom ego w y leg itym ow a ł go, w  czasie 
rew iz ji zna lazł w k ieszen i dw ie  o d ezw y  kc 
m unistyczne.

S zenderow sk iego  p rzeprow adzon o  do ko- 
m isarjatu . K ied y  posterunkowy p ow róc ił na 
sw ó j posterunek i jeszcze  raz zbadał m iejsce, 
gd y  u k ryw a ł się S z„ zna lazł całą p likę  
w ilości 36 odezw  o treści w yw ro tow e j, 
a w ydru kow an ych  w  językach , polskim , ro 
syjskim , b iałoruskim  i żydow sk im .

O czyw iśc ie  u jaw n ien ie  w  tak ie j ilości 
u lotek kom unistycznych, k tóre  m usia ły być 
porzucone przez Szenderow skiego, p ozw o liło  
na postaw ien ie go w stan oskarżenia pod 
zarzutem należen ia Jo o rgan izac ji sp iskow ej 
p. n K P Z R .  m a jące j na celu oba len ie 
is tn iejącego  ustroju społecznego w  Polsce.

S taw iony w czo ra j p rzed , sądem Szende­
row sk i n ie p rzyzn a ł się do w in y  i ośw iadczył, 
że p rzyb y ł do W iln a  na k ierm asz, a nie pc 
siadając p ien iędzy, spacerow a ł po m ieście 
D w ie  odezw y  zha lezione p rzy  nim  znalazł 
na u licy  W ileń sk ie j. D o posiadania p lik i 
ulotek, zna lez ionych  późn ie j, n ie p rzyzna ł 
się.

Sąd pod p rzew odn ictw em  p. sędziego 
Zan iew sk iego  po p rzeprow adzen iu  śledztwa 
sądow ego, uznał podsądnego za w innego 
ko lportow an ia  odezw  w yw ro tow ych  i zm ie­
n ia jąc odpow iedn io  k w a lifik a c ję  prawną 
czynu, skazał go na 2 lata c iężk iego  w ię z ie ­
nia z za liczen iem  odbytego  aresztu prewen-

Z OSTATNIEJ CHWILI
» w

krajów zostało J tuta, odrzucona, 
japonja jest przekonana, 'z jaka­
kolwiek ir*'ędzynaroaowa interwen­
cja w  obecnej fazie zatargu byłaby  
bezprzedmiotowa.

Dookoła zatargu sow.-chińskiego.
Japonja odrzuciła propozycję międzynarodowej interwencji.

T O K JO , 2. 8 (Pat). Korespon- 
dent biura Reutera dowiaduje iię, 
że zalecenie sekretarza stanu Stim- 
sona przeksza nia sporu chinsko-so- 
wieckiegc komisji pojednawczej,
złożonej z przedstawicieli trzecich -----------

Sowiety domagają się przyjęcia warunków z 25 lipca.
M O S K W A ,  2. 8. (Pat). W  dal- p o w e d i  do rządu > chińskiego, ?ło- 

szej wymianie not pomiędzy rządem szącąr . że zlikw dowanie konfliktu 
c h iń s k im  a sowieckim wystobowi,’ jest możliwe tj 'ko po przyjęciu pro- 
komisarjat spraw zagranicznych od- pozycyj sowieckich z dnia 25 ipca.

f r
Sowiety odrzuciły propozycje generalnego guaernatora

Mandżurji.
W IE D E Ń ,  2 VIII (Pat) Prasa. do­

nosi z Moskwy, te rząd sowiecki 
odrzucił propozycje gubernatora ge ­
neralnego Mandzui j\ dotyczące zli­
kwidowania konfliktu sowiecko-chiń- 
skiego Zastępca komisarza ipraw 
zagranicznych rządu sowieckiego 
Karachan wystosował do guberna­
tora Mandżurji notę, w  której rząd

s o w -c k i  oświadcza gotowość rozpo­
częcia rokowań pod tym warunkiem, 
że gubernator _ Mandżur',, zwrócił 
chińską kolej wschodnią i przyzna, 
ze konfiskata tej kolei naruszyła 
układy, zawarte w  Mukdenie i P e ­
kinie. Sytuacja dyplomatyczna kon­
fliktu chińsko-eowieckiego zaostrzy­
ła sir wiec ponownie.

Uchwała przygotowawcza do rokowań.
W IE D E Ń , 2.V111 (Pat). Prasa do ­

nosi z Charbinu: Konferencja repre­
zentantów chińsko‘sowfck ich , od ­
bywająca się w  m.ńJteczku pogra­
nicznym Manczuli, doprowadziła do 
uchwały, na mocy której, zamiano* 
w ani zostali delegac kTórzy roz* 
poczną rokowania. ■ mające na -~elu 
pokojowe załatwienie konfliktu cl lń- 
sko sowieckiego.

' Chiński delegat kolei wschodniej 
oświadczył, że ulńmatum sowieckie  
zostanie automatycznie wycofane. 
Prasa sp od zew a  sie, że cbie strony 
zamianują w  ciągu tygodnia swoich 
delegatów, którzy prawdopobnie  

'zbiorą się na konferencję w  Char-  
binie. M oskwa wyda rozkaz wstrzy­
mania wszelk'ch demonstracyj w o ’sk 
sowieckich na granicy mandżurskiej

Po zerwaniu rokowali angielsko-sowieckich.
lo  spowodowało odmowę Hendersona.

W IE D E Ń , 2 8 (Pat). W ed łu g  dzo energicznei interwencji dom i-
doniesień dzienników z Londynu, u’ow  przeciw przwrócemu sto*un-
należy odmowne stanowisko mini­
stra Hendersona wobec ambasado­
ra Dowgalewskiego przypisać bar­

ków dyplomatycznych angielsko-so- 
wieckich

Komentarze „Times‘a“.

cyjnego . Ka-er.

^  L O N D Y N .  2.VI11. (Pat). „Times" 
komentując przerwanie rokowań an- 
glo-sowieckick pisze: Nawiązanie
ponowne tych rokowań izn eży w 
zupełności od rządu moskiewskiego, 
który był dosyć, ostrożny, aby nie 
zatrzasnąć za sobą drzw. „Times"  
dodaje, że Mac Donald f jego  
kolega zasługują na gi a tuląc je za 
stanowczość, z jaką ob tawali przy 
fem, co słusznie uw ala ją  za konie­
czny warunek porozumienia zZ.S.S.R

Noty, lakie wymień ino, iwiad- 
czą, że rząd ang.elski nie odstąpił 

(ani na jotę od swej polityk; i iest 
nadal gotów doprowadzić do ooro- 

.7um'enia z Sowietam,, jeżeli Rosja  
zechce szczerze i uczciwie zgodzić 
się na warunkf, które jedynie czynią 
pokój możliwym. Rząd nie wyrzek­
nie się jednak swych praw, których 
obrona jest obowiązkiem każdego  
rządu.

Polska wobec planu Youngo.
P A R Y Ż .  2.VIII (Pat.) Gerges Bie-

naime, omawiając na łamach „V i-  
‘ ctoire" konferencję i haską, zazna­

cza, ze narady, lakie minister Zale­
ski odbył 1 z B ’ andem w  czasie 
ostatniego pobytu w Parv£u- pozwo­
liły poddać uważnej anali-ie stano­
wisko Polski wobec planu 'Y oun ga  
oraz zastanowić cię nud poiityczne- 
mi konsekwencjami, wyniksjącemi 
z iego przyjęcia. Przyśpieszona ewa­
kuacja Nad ren - będąca następstwem  
zastosowania planu Younga, ma dla  
Polski pierwozorzędne znaczenie.

Przewidziany dla okupac” N a -  
drenji 15 letni okre* ; miał gwaran­
tować pokói nietylko Franc*., lecz 
również wszi-stkim państwom, stwo­
rzonym lub odbudowanym , przez  
traktaty w  których duchu można  
było upatrywać , nr wet pewne zo- 

, bowiązanie moralne, do okazywania  
pomocy w  zorganizowaniu się tych 
nowych państw. Francja zrozumiała 
ten obowiązek, natomiast Anglia, 
z wyjątkiem rządów konserwatyw­
nych, mało o niego dbała, pociera-  
ląc raczej Aust-ję, W ęg ry  i Bałga-  
rję, niż Polskę.

Nie zważając na poczynione w  
ciągu lO lat przez Polskę znaczne 
pojtępy, należy jeanak przyznać, 
że potrzebuje ona jeszcze długiego  
okresu pokoju dla ostatecznego zor­
ganizowania .wego wewnętrznego  
ustroju. Obce  kreayty, klnre są jej 
potrzebne, mogłyby »ię łatwo od  
niej odwrocie, gdyby bezpieczeń­
stwo jej przestało być zabezpieczo­
ne. Wystarczyłoby zagrożenie przez 
Niemcy granic Polski, aby poważny  
z«męt pov*siał w  jej stosunkach go­
spodarczych . finansowych z resztą, 
śwuta, co mogłoby mieć groźne  
konsekwencje, wywołując wyburze­
nie wśród narodu polskiego, nie- 

■ wątpliwie szkodliwe dla pokojowego  
1 ducha europeiskiego, ' k1 iry chcia- 
noby utrwalić w Hadze W o bec  tego  
jasnem jest, ze . przyszła konferen­
cja nie powinna się jedynie zajmo­
wać sprawa zadośćuczynienia róż­
nym żądań" >m niemieckim lecz 
także zagadnieniem stworzenia gwa-  
rancyj, któ'ych wymaga pokói za­
równo na Wschodzie, jak i na Z a ­
chodzie.

Ford zamierza budować 
fabrykę samochodów 

w Polsce.
W  nadchodzący poniedziałek 

przybywają  do Warszawy naczeln 
dyrektorowie fabryki samochodowej 
„Fordc", którzy w czasie sv*ego po ­
bytu w Po lsce . zorjentują się co do  
ewentualnej buaow y w kraju fabry­
ki samochodów „Forda

Kii Miejskie
kulturalno- ts  w is to w i 

S ALA  WIEJSKA

Od dn ia  2 do 6 s ie rp n ia  
1929 r w łączn ie  będzie  

wyświetlany f ilm . Piraci Pustyni (A p a s ze  M ek sykań scy ). D ram at sen sa­
c y jn y  w  8 ak tach . W  ro lach  g łó w ą y cb

Fred Thomson i M ary Caar

KINO - TEATR

„HELIOS"

Początek seansów od godziny 4-ej. —  Następny program : „ o i a i a  p u s t y n i a  .i
• * •  Szezyt erotyzmul —  —  Wleczn^ hymn poezji i miłości! —  — ■ W y rad n o - D z i Ś ^  

UZ1S. wenie elegancka, pikantna bohaterka obrazów „Ąnna Karemna* 1 „Zar Miłc>«'

*Słi£ 5CS5 BOSKA KOBIETA
Koncertowa gra ! —  —  —  —  Zaohw yaająca treść! —  —  —  —  S «an sy  o godz. 6, 8 i 0.15.

u
Wileńska 38.

K1NO-TEHTR

P o lo n ja
UloKiewicza 22.

dz ś! 1Z pamiętnika kawalera -  -
Gula flaid. iwa Wania ReinlrnKt Mul

K I N O

Piccadilly Prokurator oskarża S m
m iłości 1 poświęcenia. G łówną rolę prokuratora kreuje niezrównany artysta BERNARD G0ETZKE 
oraz Andre Lefnyette. Film , który olśniewa i nie zawodzi nod względem  napięcia dramatycznego.W t^ k a  42 Tel. 17-85.

KINO-TEATR

Światowid
Mickiewicza 4.

D z iś ! Arcydzieło, które każdy P A «  m a f M  | % ^ B | f f |  

zobaczyć mus !  Jeden z naj P f  f U C  tgI  / Ji D d W K u  
większych hlmów naszej epoki ■  ^ * 0  J
Sensae dram at w 10 akt W  roli główn. prim a baleryna opery L I I I  D A  M 1 T  A .  Senaacylne Revue Paryża .

Kino Kolejowe

OGNISKO
fobok dworca kolejow.)

m°,sŁ: Z e  t o K a  Ś m i e r c i
osnuta na tle powieści Leonidowa Pocz o g. 6 wiecz. W  niedziele i święta o g. 4-ej

Oqłoszenie
D yrek c ja  L a só w  P ań stw ow ych  w W iln ie  pos ia ­

da do sprzedan ia  c irca  1.500 n p. p a p ie ró w k i św ie r ­
k ow e j szczap ow ej, c irca  q 00^ m.p. p ap ie ró w '' s sr 
kow ej posuszow ej o ra z  1.000 m p. p a p ie ró w k i o s i­
kow ej.

W yże j podana p a p ie ró w k a  zn a jdu je  lię na p la ­
cach  k o le jow ych  (lo co  s ta c ja  w zględn ie  ono tor 
m ie jsce  za ła d ow an ia ) w ob ręb ie  D y rek c ji L a só w  
p a ń s tw o w y ch  w W iln u

S zc zegó ło w ych  in fo rm a c y j u d z ie 'a  O ddzia ł H an 
d io w y  D yrek cji L a só w  (W iln o , ul. W ielka  66, pokó j 
N r 7, te le fon  12-53).

O ferty  p isem ne na kupno pap ierów k i 7 p od a­
n iem  K on kretn ych  cen za  1 m.p. loco  p lace  k o le jo ­
we m ie jsce  za ła d o w an ia  —  n a leży  sk łaaac  (if D y ­
rek c ji L a só w  w term in ie  do d n ia  15 s ierp n ia  '929 r.

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Wilnie.2158

E C O L E  PIGIER de: PAR1S
pen s jon a t d ia  m łodych  pan ien  w pob liżu  
Paryża (20 m in .) D o b ie  o d żyw ia r ie . św ‘ er*: 
p ow ie ‘ rze. f lv en u e  11, N o yem b re  ,8. L f l V fl- 
H ENNE (S e in a ). S tenogra fja . hand 'ow ość 

i język  francuski.

Drzewnicy 1 W aszym  jedynym organem  jest

' ' '

k i j  i z *  w  a  m i m

Jedyne wielkie czasopismo facnowe branży drzewne] w Po ' 'c e .  
PRENUMERUJCIE: OGŁASZAJCIE  SIĘ i Kwartalnie zł. 12.

Nr Nr okazowe gratis. ____________ 3966

WOLNE POSADY
=  NAUCZYCIELSKIE
w pm nazjum  panstw ow em  m ęsk iem  w N ow em m teśc ie  
(nad  D rw ęcą ' na P om orzu  od w rześn ia  r. b : polo-
lis ty , fra n cu jk ieg o , g im n a styk i. M iasto  c zy s te  tan ie. 

O kolica p iękna, zd row a. G im nazjum  dobrze  u rządzo­
ne. K la «y  n ieliczne. P od an ia  do K u ra toriu m  P om or­

sk iego  w Torun iu . 2143

sum h ipo teczn ych  ne 
n a jw ięk sze  oprocento­
w an ie  i n a jp ew n .e jsze  

zabezp ieczen ie  

Dom H-K „ZACHĘTA* 
M 'c K ie w ic z a  1, teł- 9-05.

KURJER WILEŃSKI 8 -K A  Z P O R A Ń . O D *.

DRUKARNIA I INTROLIGATORN1A

»ZNICZ«
S-TO JAŃSKA 1 - WILNO - TELEFON 3-40

I
DZIEŁA K8I42K0WE, BRUKI, KSIĄZK' BLA UB2ĘBÓW M *  
RTW0WYCH, 8AR0RZĄMWYDH, ZAKŁADÓW RAUKOWYCR. 
MLETY WIZv TB WE t PROSPEKTY Za PROCZENIA, AFI8ZI 
I WBZELKIESt R0D7AIU ROBOTY W ZAKRESIE BRUKAB8TWA

DRUKI JEDNO I WIELOBARWNE *  OPRAWA KSIĄŻEK 
PUNKTUALNIE  ......  i  TANIO t  SOLIDNIE

Kursy kierowców samochodowr
STO W ARZYSZE N IA  TEC H NIKÓ W  POLSKICH 

w WILNIE ul. P on arska  55. tel. 13— 3C 
W dniu 7 sierpnia r. b. rozpoczną się zajęcia  
w  grupie X X X V I AM ATO RSK IEJ  dla Pań i P a ­
nów z nauką 5-tygodn iow ą i w  grupie X X X V II  

ZAW ODOW EJ d<a kierow ców  zawodow ych  
z nauką 2V 2 miesięczną.

Zapisy przyjmuj-* i informacyj udzie ą 
seicreiarjat kursów codziennie od godz- 12-«i 
do 16-ej przy ul. Ponarska 55, tel. 13-30. 

E tz y  kursach w a rs z ta ty  ren era cy jn e  d la  sam ochodów  
_i c iągó r-ek  ro ln iczych . 2191 2

Obowiązkiem w atzym  jest zwiedzenie m m .

W ie lk ie j w y s ta w y  Budownictw a ok rętow ego , | 
p ortow ego  w odnego  i  t. p., ryb o łó s tw a , lo tn ic- 

J g , tw a, sportu w odnego, p ropagan d y  tu rys tyc zn e j,

k tó ra  odbyw a  s!ę w u D A Ń 8 K U. w F a l i  r” a r- 
gow e j (1 m inuta od D om u P o ls id ego ) aż do 
dnia 11 s ierp n ia  r. b. O tw arta  od 9 ran *. 

S to w a rzy szen ia  i s zk o ły  o trzym u ją  u lg i p rzy  
w ejściu . 50%  zn iżk a  k o le jow a  w  drodz t p ow ­

rotnej. 2039— 6

O d r. 1843 Istn ieje

Wilenkrn
ul. TA T A R S K A  20.

M\i
jada ln e , syp ia lne  i g a ­

b inetow e. kredensy, 
stoły, szafy, łóżka 1 t.d.

Wykwintne. Mocne.
N I E D R O G O .  

Na doęudnych w a ­
runkach i na raty.

Nadeszły nowości.

Przy zdunach prosimy powoływać Fię
na ctjłoszenia w  ,,Kurjt;rie W iLiiFk im ".

w ięk szą  p artję

g r z y b ó w  suszonych
tow ar p ierw szorzędn y . 

O fe r ty  opróbkow ane:
St. Toic łow fcz P ozn ań , 

ul, D ąorow sk iego  36

Potrzebna
nauczycielka
na w y ja zd  ne w ieś  do 3 
d z iec i w  w ieku  od 8 do 
12 Tafc m a ją cych  celem  
p rzy g o to w a n ia  do g im n a ­
zju m  p ań stw ow ego , wa­
runki do om ów ien ia  od 
6— 7 popołudn iu  3-V I I I  
w  H ote li P a ia c e  ni. N ie- 
m leelra pokój N r  65 lub 
Poste-restsn te  Z ia b k i dla 
A . K. R. 2156

,KRÓLEWIANKA*
Wilno, Królawski 9

> Z akąsk i zim ne i  g o - *  
rące, piwo, o b ia d y  o b -1 
fite  i tan io  D la  n.le- ♦ 
s ięczn ych  żnizks, 2 0 % ?

Gabinety. |
A a  ̂A. A AA A A A Aw w w w w w w w W W w w w

Pi A NINA
do wynajęciu. R e p * -
racja i strojenie U.
Mickiewicza 24 —  9. 
Etko. ' 1767

BBBBBaffiD G iifiB inEtH ngr

| LEKARZE i
" .B B O B B r T C IE S lB B d ]  I

DOKTÓR MEDYCYNY

A. CYfflBLER
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNL
Elektro terapja, Diater 
mia. Słońce górskie, 

Sollui. i » »

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

P rzy jm u je  9 —  2 1 5  —  7

Pr.Kenigsberg
CHOROBY W BNEBYOZ- 
Ko, SKÓRNE 1 analizy le­
karski*. P rzy jm u je  9-13 

1 4-8

Mickiewicza 4
tel. 1090. W. Z  P . 73.

DOKTÓR

B L M I C Z
Choroby weneryczną, 

syiilip i skórne.

W i e l k a  2 1 *
Od 9 —  1 i 3 —  7. 
(T e le f  9 2 1 ).______________

K o b ie ta -L «k » r i

Dl Mmmm
kobiace, w en ery ezn *  na ■ 
rząd ów  m oczow . od 13— 2 

• od 4 —  6 
ul. M,ckl*iw ioza 24.

W . Zdr. N r  152.

F iB B B B B B B e lB B B B B B j

| A k u s z e r k i  g
[ f  PF1E—BBB EiBŁiBB B IBF

Akuszerka

p r z y jm u j e  o d  9 r a n o  
d c  7 w .  u l  M ic k i e ­

w i c z a  30 m .  4 . W .  Z d r .  
N r .  8 0 9 3 .__________________ ,

Po jih ra io ie
Ligę MorskąlRzecin^

Jagiellońska 3. Tele fon  99. C zynne od godz. 9— 3 ppoł. N aczelny recaktoi przyjm uje od god z  2 —  3 ppoł. Redaktor działu gospc iarczepo przyjm uje od godz. 6 7 rWecb; w e wtorki i f  ą ki. I 
n lctwa przyjm uje od god  . ' 2 - 2  ppoł. O głosren ia  rlzyjmCją się ou god z. 9 - 3  i 7 -  9 w iecz. K on to  czekow e P. K . O . Nr. 80.750. Prukarma -  ul. Ś -io  Janska i ,  Tele fon  3-40.

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A i Jagiellońska 3. Tele fon  99. C zynne ~J      nr7v,rr,i,ie on onnz. z — .-> odo., neuamui u^.a.u n u c o n a . . -   -  - -     -   R ękopisów  Redakcja m e zwraca. D yrektor w ydaw *

przyjm uje od godz.

C E N A  P ftE N U M E R A T Y i m iesięczn ie z odnoszeniem  do domu lub p rzesy łką pocztow ą  4 zł. Zagranicą 7 zł. C L N A  O G ŁO S ZC H : Za v.>ersz m.limztrowM przed tek tem — 40 pr., - -  : . 0 ^0Ł zam-anic^n*— KUiw, d ro ieu
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